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Ofiary pirackiej napaści Wybory uzupełniające 
Zdecydowane zwycięstwo 


Labour Party 


Jak wiadomo, przed paru dniami krążownik pomocniczy 
dir* z floty gen. Franco dokonał napaści na hiszpański statek han- 
dlowy „Cantabria“, który zatopił u brzegów Anglii. 

Fotografia przedstawia wyratowanych przez szalupę portową: 
kapitana Manuela Argellies z żoną i dwojgiem dzieci, oraz stewarda 
statku. 


„Na- 


Na froncie Ebro i Segre 


Ofensywa wojsk rządowych 


+ Wobec sytuacji wojsk rządo- 
wych na froncie Ebro, gdzie woj- 
ska gen. Franco odniosły sukcesy, 
premier Negrin zwołał nadzwyczaj 
ne posiedzenie, w którym wzięli 
udział członkowie najwyższych 
władz wojskowych z szefem Sszta- 
bu gen. Rojo i dowódcą armij ka- 
talońskiej gen, Sarbią na czele, 
Na posiedzeniu tym postanowio 
no rozpocząć natychmiast wielką 


kontrofensywę w Katalonii i naj. 


froncie Lewantu. 

Kontrofensywa na froncie Le. 
wantu rozpoczęta została w nie- 
dzielę na odcinku Nules, 

Wojska rządowe zdołały prze- 
drzeć się przez linię przeciwnika 
W poniedziałek wojska gen. Fran- 
co atakiem  przełamały napór 
wojsk rządowych 4 otoczyły od- 
działy, które znalazły się za fron- 
tem. Wojska gen. Franco zdobyły 
około 1000 jeńców, 

W ciągu poniedziałku na odcin 
ku rzeki Segre wojska rządowe 
rozpoczęły ofensywę, używając 
samolotów dla osłony przeprawy 
przez rzekę Segre. 

Wojska rządowe odniosły pe- 
wien sukces, obsadzając część pra 
wego brzegu rzeki na tym odcin- 


ku. W ciągu popołudnia wojska 
gen. Franco otrzymały posiłki i 
przeszły do przeciwnatarcia, zmu 
szając w niektórych miejscowoś- 
ciach oddziały rządowe do wyco- 
fania się z powrotem na. lewy 
brzeg rzeki, Walki na tym -odcin- 
ku jeszcze trwają.  (PAT.). 


Berlin chce 


ODPOWIEDZI -ZACZEPIONYCH. 


Jak donosi korespondent „Ku- 
rierą Warszawskiego* z Londynu: 
Przemówienię wejmarskie Hitlera 
przyjęte zostało BARDZO KRYTY 
CZNIE przez prasę angielską, któ- 
ra podkreśla, żę MOWA TA NIE 
PRZYCZYNI SIĘ DO POPRAWY 
STOSUNKÓW MIĘDZY ANGLIĄ 
A NIEMCAMI. Dwaj zaatakowa- 
ni imiennie politycy argielscy, a 
mianowicie poseł Churchill i poseł 
Labour Party Greenwood, ogłosili 


Złudzenia 
naiwnego oBtymizmu 


„Times ogłasza artykuł wstęp-| lecz jako klucza do pokoju euro- 


ny, w którym oświadcza m. in., | pejskiego. 
premier brytyjski wyraźnie posta- 


wił sobie za cel uzyskanie porozu 
mienia, które by mogło doprowa- 
dzić do zahamowania zbrojeń. 
Opinia brytyjska domagać się bę- 
dzie wzajemnej tolerancji, wyeli- 
minowania wszelkiego dyktanda, 
rokowań na równych warunkach 
oraz wspólnego wyrzeczenia się 
wojowniczych zamiarów, które 
ukorowane być winno porozumie- 
niem w Sprawie zbrojeń. 

W. Brytania od lat żądała rze- 
czywistego porozumienia z Niem- 
rami nie w sensie ekskluzywnym, 


Rządy się zmieniają, 
ale Niemcy przetrwają. Praca na 
rzecz pokoju nie może być we- 
dług upodobań odraczana. 

Proces rewizji w Europie Środ- 
kowej był szorstkim, szybkim, 
twardym, ale ogólny efekt polega 
na tym, że Środkowa Europa wstą 
piła na drogę, wiodącą do trwałej 
równowagi. Rewolucja ta była w 
istocie rzeczy nieodzowną dla po- 
koju Europy. została ona dokona- 
na bez wojny, a bez tych zmian 
nie było nadziej na utrzymanie 
pokoju. (PAT), 


„wobec Niemiec, 


W okręgu wyborczym Dartford, 


w hrabstwie Kentu na południo- 


wo - wschodnich peryferiach Londynu, odbyły się wybory uzupeł- 
niające do Izby Gmin, spowodowane zgonem dotychczasowego po- 
sla konserwatywnego z tego okręgu. 

Wybory zakończyły się ZDECYDOWANYM zwycięstwem Labour 
Party, której kandydatka tow. Adamson pokonała kandydata kon- 


serwatywrego. 


Na tow. Adamson padło 46.514 głosów, a na kandydata konser- 


watywnego 42.276. W wyboraąch powszechnych 1935 r. 


w tym 


okręgu konserwatysta zdobył mandat 38.242 giosami przeciw 35.595 


głosom labourzystów. 
Dartford jest obecnie jednym z 


najliczniejszych okręgów wybor- 


czych W. Brytanii, liczącym 129 tys. wyborców. 


przyznane 


Premier Imredy złożył w Izbie 
Poselskiej projekt ustawy, który 
przewiduje zatwierdzenie przez par. 
lament orzeczenia arbitrażowego, 
wydanego w Wiedniu 2 listopada 
1938 r. przez Rządy niemiecki i 
włoski, wyrażając jednocześnie 
wdzięczność Rządom za ich wysił 
ki, i włącza prawnie przyznane yte. 
rytoria do państwa węgierskiego. 

Posłowie i senatorowie z tere- 
nów nowowcielonych zostają nie- 
zwłocznie członkami parlamentu 
i izby wyższej węgierskiej. 

Projekt ustawy upoważnia 
Rząd do wydania niezbędnych za 


swe odpowiedzi na ataki Hitlera. 

Poseł Greenwood stwierdził, że 
nigdy nie mówił w parlamencie o 
zniszczeniu Niemiec i Włoch, ale 
mówił jedynie, że PRAGNĄŁBY 
WIDZIEĆ KONIEC DYKTATURY 
W TYCH DWÓCH PAŃSTWACH, 
OPIERAJĄCYCH SIĘ NA PRZE- 
MOCY. Na dowód, że tak jest 
pos. Greerwood powołał się na 
ustęp przemówienia Goebbelsa, w 
którym tenże mówi, że KAŻDY 
NIEMIEC ŻYJE, TRZYMAJĄC W 
JEDNYM RĘKU EGZEMPLARZ 
„MEIN KAMPF“, A W DRUGIM 
MIECZ, 


Posef Churchill wyraził zdziwie 
nie, że głowa państwa niemieckie- 
go uważa za stosowne atakować 
imiennie członków angielskiego 
parlamentu, nie zajmujących ofi- 
cjalnych stanowisk, Ani Green- 
wood, ani żaden z jego kolegów 
parlamentarnych, których atakuje 
kdnclerz Hitler, nie myśli o agresji, 
natomiast pra- 
gną, aby Anglia zdo!na był do o- 
brony przed agresją. 


WYPADY PRASY HITLEROW- 
S 


Prasa hitlerowska ubolewa, że 
mowa Hitlera nie zostala w An- 
glii należycie zrozumiana i że wpły 
wy napiętnowanych w niej „pod- 
żegaczy do wojny* w dalszym cią 
gu są silne. 


Partyjny „Angrift“ pisze: „Pod, razie przedwczesny. Poprzedzić | został dalej na zachód tak, że wl prowincyj. 


dyktować 


Wegry włączają 


im tereny 


rządzeń aneksyjnych w drodze de 
kretów i upoważnia do poczynie- 
nia_wylłatków nadzwyczajnych naj 
tei cel z kredytów nadzwyczajnych 
i przedłożenia parlamentowi spra- 
wozdania z użytku tych kredytów 
ex post. 
Dla upamiętnienia powrotu ziem 
węgierskich wybite zostaną pamią 
Kewe monety dwupengowe w ilo 
ści 2 milionów sztuk. 
$+ 
< 
Wojska węgierskie obsadziły w 
poniedziałek wszystkie miejscowo 
ści, których zajęcie przewidziane 
było na ten dzień,  (PAT.). 


niecenie pewnych gazet an. 
gielskich, trudniących się Się dziś o- 
broną wojennych podżegaczy, 
wskazuje w jakie to gniazdo os 
Führer uderzył. Uważają one, że 
się na nich poznano i dlatego po- 
dnoszą wrzask, by zaręczyć swoją 
nieistniejącą niewinność”. 

W „Nachtsaufgabe* pisze zaś 
publicysta Kriekg, że póki ludzie 
tacy, jak Churchill, mają możność 
intrygowania przeciwko pokojowi, 
trudno myśleć o prowadzeniu mię 
dzy poszczególnymi państwami ro 
kowań. Nie tylko system wer- 
szlski, ale „i DUCH WERSALU 
MUSI BYĆ RÓWNIEŻ POTĘPIO- 
NY, zanim się będą mogli zebrać 
europejscy mężowie stanu dla ro- 
kowań o rzeczywiste porozumie- 
nie wzajemne i rozbrojenie*, 

Odpowiedź Churchilla na mowę 
weimarską krytykowana jest w ca 
łej prasie bardzo gwałtownie i o- 
ceniana, „jako oświadczenie, utrzy 
mane w niesłychanym tonie niena- 
wistnej osobistej krytyki”, 

W związku z powtarzającymi 
się w prasie angielskiej i francu- 
skiej przypuszczeniami o ewentu- 
alnym dojściu do skutku nowe- 
go paktu czterech w  tutej- 
czych kolach politycznych wyjaś- 
nia się, że wprawdzie Niemcy go- 
towe są na wszelkie formy „uczci- 
wej wspólpracy“, że jednak ewen- 


Hekrologi do 109 


mm. gr. 20, 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Warunki prenumeraty: w Łodzi z odnoszeniem do domu zł. 2.50 mle- 
sięcznie, na prowincji zł 3. za zmianę adresu gr. 50 Cena ojłoszeń: Za wiersz 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt) w texście gr 50, zwye 
czajne gr. 40. 
Drobne za wyraz gr. 15 


powyżej 100 mm gr. 89. 


Wielkie zbrojenia Angiii 


Dzień i noc trwa praca w fabrykach zbrojeniowych, Anglii. w. 
wielkim pośpiechu wytwarza się uzbrojenie armii lądowej, floty i lot= 


nictwa. 


Podajemy jedno z pierwszych zdjęć, które pozwolono dokonać, 
Zdjęcie to przedstawia działa okrętowe na ukończeniit, 


Po zamachu paryskim 


na sekretarza ambasady Rzeszy * 


Dzienniki paryskie podają szereg 
szczegółów dotyczących zamachow- 
ca 1 stwierdzają, że Fajwel Grinsz- 
pan urodzony w 1921 r. w Hannowe 
rze przybył w sierpniu 1936 r. do 
Francji, 

Policja przeprowadza obecnie po- 
szukiwania w miejscach, gdzie prze 
bywał on w Paryżu, aby zhadać w 
jakich ośrodkach się obracał, jakie 
czytywał pisma, gdyż może to przy 


„Duch Wersalu musi być potępiony" 
opinii świata 


go bowiem będzie musiało całko- 
wite unormowanie stosunków mię- 
dzy poszczególnymi kontrahenta- 
mi, w formie zawarcia przez nich 
bilateralnych paktów. W sprawie 
tej musi być poza tym dopełnio- 
ny wpierw weimarski warunek Hi- 
tlera złixwidowania propagandy 
prowcjenej, a inicjatywa wyjść win 
na od państw zachodnich. 


nieść wyjaśnienie atmosfery, w któ 
rej zrodziła się koncepcja zamachu, 

W rozważaniach co do strony .pra 
wno międzynarodowej zamachu 
dzienniki wyrażają przekonanie, że 
sprawa ekstradycji Grinszpana przez 
Rząd francuski z racji, iż zamach 
został popełniony na terenie ambs 


'sady niemieckiej, nie. posiada - żad. © 


nych podstaw. 

Prasa paryska wyrobiła sobie zge 
dng opinię, że chodzi tn o akt zema 
sty ze strony młodego Żyda ną 
przedstawicielu „Trzeciej“ Rzeszy, 
Dzienniki są zgodne w ocenie, Że 
zamach ten będzie posiadał” Konsek 
wencje raczej natury psychologicze 
nej niż politycznej. Cały szereg 
dzienników przede wszystkim ` pra. 


'wicowych podnosi problem niepo Ż3 


danych _ cudzoziemców ukrywająy 
cych się na terenie Francji (PAT), 
+% 1 


x ` 

Ambasador niemiecki w Paryżu 
odwiedził min  Bonneta, który wy» 
raził mu 'ubolewanie z powodu. Zae 


machu na sekretarza ambasady: v 
Ratha. 
Ambasador poinformował min, 


Bonneta, iż zamachowiec, badany w 
jego obecności, oświadczył, że. jest 
uchodźcą i że udał się do ambasady: 
z zamiarem zabicia któregokolwiek 
z jej członków, (PAT). 


w Bukowinie 


Na Bukowinie i w północnych 
okręgach Besarabij Ukraińcy roz- 
rzucili dużą ilość broszur propa” 
gandowych na rzecz utworzenia Z 
ziem rumuńskich, zamieszkałych 
przez ludność ukraińską, Oraz z 


„1 obszarów ukrałń. 
skich w ŹSSR wielkiego państwa 
ukraińskiego. Według opinii kół 
bukareszteńskich akcję tę BRR 
Trzecia Rzesza. . 


Rozszerzenie działań 
wojennych Japonii w (Chinach 


Japoński minister spraw zagra. 
nicznych Aritą wręczył wczoraj 
szeiom placówek  dyplomatycz- 
nych w Tokio notę, w której rząd 
japoński stwierdza, że po zdobyciu 
Kantonu i Hankau teren operacyj 


najbliższej przyszłości terenem 
dziaiań wojennych będą prowincje 
Szensi, Hupeh, Hunan i Kwangsi. 

Wobec powyższego należy Się 
liczyć również z możliwością ata. 
ków powietrznych poza granicą 


tualnie pakt 4-ch jest w każdym | wojennych w Chinach rozszerzony | zachodnią wymienionych wyżej 


(PAT.). 
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Str. 2 


Szczegóły zamachu Program uroczystego obchodu 


PARYŻ, (PAT). W związku z 
mamachem, którego ofiarą padł 
won Rath, attachć prasowy amba 
sady niemieckiej, udzielił dzienni. 
karzom następujących informacyj. 
Pośród pierwszych interesantów, 
którzy przybyli rano do ambasa. 
dy niemieckiej, znajdował się pe- 
wien młody człowiek, niemal mio 
dzieniec, który prosił © rozmowę 
z sekretarzem do spraw specjal. 
nych amabasady, by mu przedsta 
wić, jak mówił, ważny dokument 
Wprowadzono go do młodego 
attaché ambasady niemieckiej von 
Rątha. W toku audiencji Gruen- 
span strzelił do von Ratha. Jedna 
z kuf ranita von Ratha w okolicę 
wątroby, a dritga w okolicę serca. 
Zaalarmowany wystrzałami per- 
sonel ambasady pośpieszył z pó- 
mocą młodemu attachć, który po- 
ważnie ranny stracił przytomność. 
Gdy część zajęła się przewiezie- 
niem von Ratha do Kliniki, inni 
shcwytali zamachowca ji oddali 
ga w ręce policjantów, pełniących 
służbę bezpieczeństwa przed am. 
basadą. 

OUGŁOSY PRASY 
PARYŻ, (PAT). Zamach na se- 


przynoszą na naczelnych miejscach 
informacje o zamachu 1 fotografie 
sprawcy zamachu, który stara się 
przed obiektywami fotograficznymi 
ukryć swą twarz. 

„Intransigeant"* pisze, że zamach 
ten godzien ubolewania, wywobhuje 
w Paryżu wielkie poruszenie. Za. 
mach ten, pisze „Intransigeant* po 
ruszył głęboko koła dyplomatyczne 
Francji i minister Bonnet natych- 
miast po otrzymaniu o nim wiado- 
mości, zasięgał kilkakrotnie infor- 
macyj o stanie zdrowia rannego se- 
kretarza von Ratha. 


chowiec ma zaledwie 17 lat i że nic 
nie wiadomo o jego dotychczaso- 
wym życiu. Ostatni adrea jego, jaki 
posiada policja, wskazywał na ho- 
tel Suezki, mieszczący się na butwa 
rze Strassburskim, Nie wiadomo, 
czy ma om jakichś krewnych, czy 
rodzinę. Według pewnych informa- 
cyj. zebranych na razie, jak pisze 
„Paris Soir", sẹ dane do wnioskowa 
nia, że Gruenspan posiadał już na- 
kaz wydalzjący go z granic Fran- 
cji. Policja peryska przeprowadza 
energiczne dochodzenia w tej spra- 
wie. 


UBOLEWANIE RZĄDU FRANCJI 


BERLIN, (PAT). Niemieckie Biu 
ro Informacyjne donosi z Paryża, 
że premier Daladier złożył na rę- 
ce ambasadora niemieckiego wy- 
razy głębokiego ubolewania w 
imieniu własnym i Rządu francu- 
skiego w związku ze zranieniem 
sekretarza ambasady won Ratha, 
prosząc jednocześnie o wyrażenie 
ubolewania Rządowi Rzeszy. 


ZAMACH DZIEŁEM 
PANATYCZNEJ JEDNOSTKI 


PARYŻ, (PAT). Dochodzenie w 
sprawie zamachu w ambasadzie 
niemieckiej w Paryżu zmierza na- 
razie do zbadania, czy sprawca 
działał na własną rękę, czy też 
nie był czasem narzędziem w rę- 
ku jakiejś organizacji terorystycz- 
nej. Na razie przeważa przekona- 
nie, że zbrodnia jest dziełem fa- 
natycznej jednostki. 

Władze policyjne usiłują zba- 
dać, co robił Gruenspan od chwili 
odebrania mu prawa pobytu we 
Francji, t. į. w okresie od 15 sierp 
nia, co do którego to okresu are- 
sztowany daje mętne tylko wyja- 
śnienia. Stryj i ciotka aresztowa” 
nego, u których mieszkał w ciągu 
dwóch lat ostatnich, również zo- 


„Paris Soir“ przytacza, że rama- | stalle aresztowani, fako podefrza- 


Socjaliści 


belgijscy 


a polityka Spaaka 


Kongres Belgijskiej Partti Socja 
fistycznej olbrzymią większością 


Wybory 


WASZYNGTON (ATE). Wczo- 
raj odbyły się w całych St. Zje- 
dnoczonych wybory powszechne 
de Izby Reprezentantów oraz wy- 
bory % członków Senatu i wybo- 
ry gubernatorów 33 z 40 stanów. 
IP rzeczywistości wybory te zade- 
cydują, czy prezydent Roosevelt 


je tradycyjny precedens 
3 będzie po raz 3-ci kandydował 
na stanowisko prezydenta w roku 
1940, 

W ciągu ostatnich kilku miesię- 
cy opozycja przeciwko polityce 
„nowego tadu“ zaznaczyła się sil- 
ni: w kilku stanach, jak Nowy- 
Yerk, Ohio i Cansas, w których wy 
miki dzisiejszych wyborów są 


ka, W związku z tym Vandervel- 
de zapowiedział ustąpienie ze sta- 


- | nowiska prezesa Parti 


Donosi o tym PAT. 


w U.S.A. 


wątpliwe. Republikanie nie mają 
aczywiście żadnych widoków zdo- 
hycia większości w Izbie Repre- 
zentantów. w której demokraci 
mają większość ponad 200 gło- 
sów Jednak zdobycie choćby 50 
czy 60 mandatów byłoby wielkim 
ciosem dla prestiżu Roosevelta. 
Podobnież w Senacie demokraci 
zachowaliby większość nawet, gdy- 
bv republikanie zdobyli wszystkie 
okręgi, w których odbędą się dzić 
wybory. Jeśli stronnictwo demo- 
kratyczne utrzyma swój stan po- 
siadamia, Roosevelt niewątpliwie 
postawi po raz 3-ci swoją kandy- 
datnrę na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 


W rocznicę rewolucji listopadowej 
w Z.S.$.R. 


MOSKWA, (PAT). Poniedziałko- 
wa rewia na placu Czerwonym była 
mniejszych rozmiarów, niź w latach 
ubiegłych. 

Marsz. Woroszyłow przed przyję- 
cjem defilady, którą dowodził marsz. 
Budiennyj, wygłosił z trybuny mau- 
zoleum przemówienie, w którym od 
malował w czarnych barwach sytua- 
cję państw kapitalistycznych, prze- 
ciwstawiając temu sytuację w So- 
wietach. Woroszyłow przeszedł na- 
stępnie do uzasadnienia zwiększenia 
zbrojeń sowieckich na lądzie, morzu 
i w powietrzu, tłumacząc ten wzrost 
zbrojeń sytuacją międzynarodową. 
Państwa europejskie Woroszyłow a- 
takował w ogólnych słowach, nie 
wymieniając nazwy żadnego z nich, 
natomiast zatrzymał się dłużej nad 
wypadkami około jeziora Hasan, wy 
stępując ostro przeciw Japonii. Pod 
adresem Hiszpanii i Chin, Woroszy- 
łow przesłał pozdrowienia. 


Na trybunie mauzoleum, oprócz 
członków Rządu i biura polityczne- 
go Partii Komunistycznej, był rów- 
nież obecny Beria w umniformie ko- 
misarza bezpieczeństwa państwa 
pierwszej rangi. Ukazanie się Be- 
ria, wyróżnianego ostatnio przez 
Stalina obok Jeżowa, wywołało sen- 
sację wśród dziennikarzy, tymbar.- 
dziej, że nie było żadnego komuni- 
katu oficjalnego o zwolnieniu Be- 
ria ze stanowiska sekretarza Cen- 
tralnego Komitetu Partii Komuni. 
stycznej Gruzj: oraz nominacji jego 


kluczone, że obecne stanowisko Be- 
ria w komisariacie Spraw Wew- 
nętrznych, nie jest szczytem jego 
kariery w tej instytucji 


ni o to, że ukrywali Gruenspana 


20-lecia Niepodległości w stolicy 


Uroczyste obchody  20-lecia Nie. 


nielegalnie po wydaleniu go Z | podległości Rzeczypospolitej Pol- 


Francji. 


Groźny stan 


BERLIN 
Biuro Informacyjne donosi o g | 
19,30 s Paryża, że stan zdrowia | 
rannego sekretarza ambasady von 
Rath‘a jest groźny. W czasie ope: 
racji von Rath'owi usunięto éle- 
dzionę. 


skiej, stolica rozpocznie w dniu 10 


b. m. t. j we czwartek zbiórką or- 
ganizacyj społecznych na pl. Józefa 
Piłsudskiego o godz. 18.30, po czym 


(PAT). Niemieckie nastąpi zapalenie symbolicznego sto 
| su oraz składanie wieńców na Gro- 


bie Nieznanego Żołnierza. 

O godz. 19-ej, rozpocznie się 
przez radio przemówienie Pana Pre 
zydenta Rzplitej. Po wysłuchaniu 
przemówienia nastąpi o godz. 19.20 


Pacyfikacja Palestyny 


JEROZOLIMA, (PAT). W pobli- | ko represję za ostrzeliwanie z okien 
Żu wsi Ilar w okręgu Samaria, bry wojskowych samochodów  ciężaro- 
tyjski samolot wojskowy, naskutek | wych. 


defektu przymusowo lądował Pilot, 


Pod Kafrai doszło do starcia po- 


w czasie lądowania odniósł lekkie między oddziałem wojskowym & pò 


W poniedziałek rane na głównej 
ulicy Haify oddziały saperów wysa- 
dziły w powietrze kilka domów, ja. 


W ciągu dnia powstańcy ostrzeli. 
wali obóz wojskowy w Gaza oraz 
szereg osiedli żydowskich. 


Frekwencja wyborcza 


w zestawieniu z rokiem 1935 


PAT podaje dane cyfrowe, do- 
tyczące frekwencji procentowej 


uprawnionych de głosowania do 
Sejmn w roku 1935 i 1938. 
frakwencja wyborcza 

w r. 1935 w r. 1938 
w całej Polsce 45,9 67,36 
m. Warszawa 29,4 53,36 
woj. warszawskie 373 66.24 
łódzkie 36,7 609 
kieleckie 36.6 67,24 
lubelskie 39.9 71.74 
białostockie 572 76,72 
wileńskie 41.7 70,89 


uowogródzkie 63,8 68,58 
połeskie 679 72,85 
wałvńskie 649 14,70 
tarnopolskie |. 58,0 82,17 |: 
stanisławowskie 41,6 66,24 
lwowskie 42.9 64,59 | zwa 
krakowskie 42,9 47,18 
śląskie 75.7  83,26| po 
poznańskie 374 63,78 
pomorskie 464 64,93 
Na ogólną liczbę uprawnionych 
de głosowania 17.585.385 osób, 
wzięło udział 11.844.704, co pro- 


centowo wynosi 67,36 procent. 


Wpływy. i wydatki 


budżetowe w październiku 


Tymczasowe zamknięcia rachun odzyskanych ziem Śląska Cieszyń- 


ków skarbowych za m-c paździer- 
nik r. b., t. j. siódmy miesiąc okre- 
su budżetowego 1938/39, wykazu- 
je dochody w kwocie 211.824 tys. 
zł. i wydatki 216.714 tys. zł, NIE- 
DOBÓR WYNOSI ZATYM 4.290 
TYS ZŁ. 

r porównaniu z wynikami 
września 1938 r. dochody w paź- 
dzierniku r. b. sę wyższe o 21.135 
tys zł. Wydatki w porównaniu z 
wrześniem 1938 są wyższe o 22.978 
ty: zł. Tem wzrost wydatków po- 
zostaje przede wszystkim w związ- 
ku z objęciem w październiku rb. 


skiego, Zwiększone wydatki zosta- 
ły pokryte częściowo zwiększony- 
mi dochodami tak, iż w rezultacie 
deficyt budżetowy wyniósł wymie- 
niong kwotę 4.890 tys. zł. 
porównaniu z wynikami 
dziernika 1937 r., dochody er 
towe są wyższe o 14.164 tys. zł., 
a wydatki o 20.450 tys. zł. 

Wzrost wpływów skarbowych |* 
nestąpił w podatkach bezpośred- 
nick i pośrednich oraz w mono- 
połodh, natomiast obniżyły się 
wpłaty przedsiębiorstw państwa- 
wych. 


Falanga wileńska w wyborach 


Agencja ASI donosi: | OZN. pobici do utraty przytomności. 

Propaganda przedwyborcza na te i Napastnicy  zajechali przed lokal 
renie Wilna, prowadzona była z du- dwoma samochodami ciężarowymi, 
żym temperamentem i niepozbawio- którymi po dokonaniu napadu ulot- 
na incydentów dramatycznych, mili się. 

Falanga  wileńska, prowadząca| Użycie do akcji na rzecz red. Mac 
propagandę kandydatury red. Mac- kiewieza bojówek, wywołało w Wi- 
kiewicza, w nocy z dnia 3 na $ b. m. nie tym większy niesmak, że red. 
w późnych godzinach napadła na lo- Mackiewicz w całej akcji propagan- 


kal OZN. obwód Nowe Zabudowa- 
nie. Lokal został zdemolowany, a 


przebywający w lokalu członkowie | 


dowej sugerował opinii, że jego kan 
dydaturę należy traktować łącznie 
z kandydaturą gen. Żeligowskiego. 


W ub. niedzielę około godz. 
22-ej w folwarku Wolica, gmina 
Wilanów, dokonano zabójstwa 
Jana Stępniaka, lat 25, robotnika 
rolnego, zamieszkałego w folwar- 
ku. Stępniak miał nieporozumienie 
z Marianem Troczyńskim, lat 26, 
Stanisławem Stępniem i Józefem 
Piskorzem, robotnikami rolnymi z 
tegoż folwarku. Nieporozumienia 
powstały na tle plotek o żeny. Pi- 


Okrzdziona 


skorz wywołał Stępniaka z izby i 
przed domem w czasie sprzeczki 
nagle ugodził go nożem w klatkę 
piersiową. Stępniak padł na zie- 
mię, a towarzysze Piskorza po- 
częli go kopać. Stępniak resztka- 
mi sił dowiókł się mieszkania i w 
kilka chwił życie zakończył. Pi- 
skorza, Troczyńskiego i Stępnia 
zatrzymano na posterunku policji 
w Wilanowie. 


w prciąsu 


podczes snu 
Do komisariatu na dworcu Głów | sie snu. Złodziej skradł leżącą na 


nym w Warszawie zgłosiła się Ma- 
ria Zielińska, zam. przy ml, Mo- 
kotowskiej 21 i zamełdowała, że 
jadąc pociągiem w przedziale Il-ef 


półce torebkę oraz lisa srebrnego. 
W torebce znajdowały się kolczy- 
ki z brylantami, pepierośnica oraz 
80 zł, Straty Zielińska oblicza na 


klasy z Bydgoszczy do Warszawy | sumę około 8.000 zł, 


wymarsz pochodu z pi. Józefa Pił- 
sudskiego pod Belweder. © godz. 
20.20 złożenie hołdu w Betwederze. 
Pochód przemaszeruje dalej do Unit 
Lubelskiej, gdzie się rozwiąże. 

W piątek, dnia 1i-go b. m. w 
świątyniach wszystkich wyznań od. 
będą się nabożeństwa w godz. od 8 
do 10-ej. O godz. 10-ej — uroczyste 
nabożeństwo w Katedrze św. Jana. 
W godzinach od 9.30 do 10-ej, odby 
wać się będzie zbłórka organizacyj 
i społeczeństwa na trasie defilady 
według ustalonego planu, Defilada 
wojska rozpocznie się o godz. 11.ej 
na. pl Wolności. 

O godz. 18.ej orkiestra i chór O- 
pery odśpiewa na balkonie Teatru 
Wielkiego pleśń „Bogarodzica*. 

W godzinach od 18 do 18.30 w 15 
punktach miasta odbędą się koncer 
ty orkiestr i chórów, wykonane przy 
ogniskach. 

W godz. od 20 do 21.20 koncerto- 
wać będą połączone orkiestry na pla 
cu J. Piłsudskiego. 


wietrzu wymienić należy odegranie 
6 godz. 20-ej na Rynku Starego Mia 
sta sztuki patriotycznej Poredy „a 
roku ów", po której zakończeniu © 
godz. 2130 na tymże placu zorgani» 
zowana będzie zabawa ludowa. 

O godz. 20-ej odbędzie się w Tem 
trze Wielkim uroczyste przedstawia 
nie, zaś w Filharmonii Warszawe 
skiej uroczysty koncert. 

W sobote. dnia 12 b. m. o godm 
12-ej, nastąpi odsłonięcie tablicy pe 
miątkowej w Ogrodzie Saskim w 
miejscu, z którego Marszałek Jó« 
zef Piłsudski przemawiał na obieu 
dzie żołnierskim w dniu 22 maja m; 
1921. 

O godz. 14-ej odsłonięty zostania 
pamiątkowy głaz w parku Trzugute 
ta, dla uczczenia pracy nauczyciet-/ 
stwa stolicy. 

Tegoż dnia w godzinach od 16.ef 
do 17-ej, w 15 punktach miasta kom 
certować będę orkiestry, zaś o godz. 
20-ej na Rynku Starego Miasta po- 
wtórzone będzie widowisko „O rokm 


Z innych widowisk na wolnym po! ów”. 


Minister Ribbentrop 2 
0 „podżegaczach wojennych 


BERLIN (PAT). Na przyjęciu, wyda- | dockiej nie mają bynajmniej nemela 


nym przes Zwi 


polityki zagranicznej narodowego „socja- 
lizmu* myśl e zapewnieniu bezpieczeń 
potędze Rzeszy 


stwa niemeryzny dzięki 
Damą i dością kużdego Niem: 
ny! gdy zdaje == 


Berlin — R. 


rzecję porzadku i pokoju w Europie i 
zy > + Owocem tego uera age e 
owodse głebokie popa 
czącej faszystowskie: Włochy i narodo- 


we _ „socjalistyczne* Niemcy i obu ich 
wielkich wodzów. jest dokonany przez 
kmelerza wieTki b esm poko- 


historresmy 
jowego wcielenia Austrii i Sudetów do 
Rzeszy N'emieckiej. 

Minister przeszedł następnie do spra- 
wy arbitrażu wiedeńskiego. oświadeza- 
jac? „To czego Liga Narodów w ciąsn 
20 lat swej działalności nie mogła do. 


komać — w ciągu iednego dnia w Wie 


duin zostało przeprowadzone. W ten | wiedzislnych 
spo+ób przygotowano teren dla nwej|* 


* pokojowej współpracy i odbndowy ob- 
szart poładniowo-wschodniej Emronv 
Arbitraż. kierując się względami Ściśle 

. dokorał podziału tery- 
tortalnego pomiedzy Węgrami i Czecho- 
słowacją. Arbitraż wykazał poza tym. że 
Niemcy po rozetrzygnięciu sprawy gu- 


icznej | nienawiści, ani też chęci 


- | byliśmy, gdy p 


Węgiez, jak równieć potraktować uczeł 
wie i lojalnie interesy ezeskosłowackia, 


Stanowisko „Trzeciej Rzeszy”, jeke 
mocarstwa katów jest dæmis całko» 


« | wicie ugruntowame. Nie znaczy to bye 


3 N. 
pe eun 


- | mocarstwami. W xzwiądku s tym, mim, 


von Ribbentrop przypomniał niemieckę= 
angielskie oświadczenie pokojowe, pede 
pisane w Monachium. To też zdumieni 
jerwsaą odpowiedzią nai 
„ducha Monachium“ było zdmie „pæ 
ś | kój jest uratowany, a mimo to zbeojemia 
do 'eczności 


sca a 
temu, te nów. 
mieskie. Premier Chamberlain i lord 
Halifax dali w krótkiej drodze tym am 
sielskina podszemuwaczom wojennym — 
jasną odprawę. Również i francuski pre: 
mier Daladier i jero minister Bormet 
wytłosiłi w ostatnich tygodniach page 
w których znalazły się przychylne dia 
Niemiec zwroty. W tym doche 
też należy powitać zbliżenie Włoch s 
Anelia Tero rodrafa stanowisko odpo- 
mężów smara w Lendynie 
Paryżu pozwala mieć nadoieję. że 
wreszcie rozsądek wziął górę w demo- 
kracjach zachodnich med nodżegaczami 
wojennymi. Naród niemiecki stoj zjedne 
czomv i zwarty ra swym wodzem. Silny 
$ eminy, zawsze gotowy do nokoja. ale 
hex obawy przed wojną i zawsze 
dowany bronić swych praw życiowych. 


© WIADOMOŚCI SPORTOWE =" 


TENIS 
DANIA — SZWECJA W TENISIE 


Rozegrany w hali krytej Sztokhol- 

mu międzypaństwowy mecz teniso- 

wy Szwecja — Dania zakończył się 

ry” dż dac Duńczyków w stosunku 
3:2. 


Wyniki ostatniego dnia zawodów 
notujemy 

Nystroem (5) — 
6:3, 6:3. 

Plougman (D) — Norlen 6:4, 6:2, 
2:6, 5:7, 6:2. 


PIŁKA NOŻNĄ 


SKŁAD IRLANDII NA MECZ 
Z POLSKĄ. 

Irlandzki związek piłki nożnej u. 
stalił następujący skład reprezenta- 
cji na mecz z Polską w niedzielę 13 
b. m. w Dublinie, a mianowicie: Mc. 
Kenzie, Gorman, Hoy, O'Reily, O'Ma 
hony, Lunn, O'Flanagan, Dunne, 
Bradsaw, Carey, Fallon. 

Ze składu tego przeciwko Polsce 
na wiosnę w Warszawie (6:0 dla Pol 
skł) grało 7 graczy, a mianowicie: 
Me Kenzie, Gorman, O'Reily, O'Ma- 
hony, O'Flłanagan, Dunne i Carey. 

+ 


Irlandzki Zw. Piłki Nożnej zawia- 
domił zarząd PZPN, ze sędzią meczu 
będzie p. Bauwens, O ile p. Bauwens 
z jakich kolwiek powodów nie mógł. 
by przyjechać, to Irlandczycy zapro- 
szą na sędziego p. Langennusa. 

zz 


Bekkevold 6:3, 


* 

Irlandczycy zapytują jednocześnie 
zarząd PZPN, czy zgadza się, by dru 
żyna polska wystąpiła na meczu w 
Dublinie z numerowanymi koszulka- 
mi. Irlandczycy komunikują jedno- 
cześnie, że gracze Irlandii będa nu- 
merowani. 

z4 


: kawa, że drużyna Polonii, 


W. P. W ciągu poniedziałku odbyta 
normalną zaprawę, zaś ws wtorek © 
godz. 14-tej odbędzie się spotkanie 
treningowe z jednym z klubów war- 
szawskich. 


Wyjazd nastąpi we środę o godz. 
22.15, 
ROKS 


SKOMPLIKOWANA SYTUACJA 
W WARSZAWSKICH 
MISTRZOSTWACH BOKSU. - 

W drużynowych bokserskich mi- 
strzostwach Warszawy pozostał do 
rozegrania jeden tylko mecz, a mia- 
nowicie Polonia — Makabi Odbędzie 
się on w niedzielę 13 b. m. 

Mecz ten będzie miał znaczenie 
rozstrzygające. Obecnie w tabeli pro 
wadzi Okęcie, mając 6 pkt. i st. walk 
42:38, a na ostatnich dwóch miej- 
scach znajdują się Polonia: 4 pkt. i 
st. walk 32:32 i Makabi 2 pkt. i at. 
walż 29:35, 

O ile za tym Polonia zdoła poko- 
nać Makabi w stosunku wyższym np. 
11:5 czy 12:4, to dzięki lepszemu sto- 
sunkowi walk Polonia zostałaby mi- 
strzem okręgu. O ile Polonia wygra 
10:6, to będzie miała równą ilość 
punktów i równy stosunek walk z O- 
kęciem, i wtedy o mistrzostwie zade 
cyduje dodatkowe spotkanie pomię= 
dzy Polonią i Okęciem. O ile Polonia 
wygra 9:7 lub zremisuje, wtedy mł- 
strzem jest Okęcie. 

O tle Makabi natomiast pokona Po 
lonię w stosunku np. 10:5 (lub wy- 
żej) to Makabi dzięki lepszemu sto- 
sunkowi walk wyprzedzi Polonię, a 
wtedy Polonia spadnie do klasy B. 
O ile Makabi wygra 9:7 lub zremisu- 
je, wtedy do klasy B spada Makabi. 

Sytuacja jest zatem przez to cie- 
stojąc o- 
becnie na przedostatnim 5-tym mięj- 


jscu w tabeli, może jednocześnie być 


Policja za zuchwałym  złodzie- 
jem wszczęła poszukiwania. 


między stacjami Bydgoszcz 
Kutno została okradziona w czar 


mistrzem a także i spaść na ostatnie 
Drużyna polska - przebywa nadal p: WL AaOr AAGA Mła 
na obozie treningowym na Stadionie 


Dem okracia i samorząd 


Niezmierzone są potrzeby dzi-' 


siejszego miasta, a pierwszym wa 
runkiem ich zaspokojenia jest od- 
powiednio duży zapas ziemi, odda 
ny do dyspozycji gminy miejskiej. 
Po:rzebna jest kz pod ulice i 
place publiczne, pod parki, ogro- 
dy, skwery i zieleńce, pod gma- 
chy użyteczności publicznej, pod 
szkoły, przedszkola, szpitale, za- 
kłady i przedsiębiorstwa miejskie. 
Trzeba wytyczać nowe ulice 1 pla- 
ce, trzeba poszerzać stare. Trzeba 
przebijać nowe arterie komunika- 
cyjne, wprowadzić do miasta auto 
strady, słońce, tlen i przyrodę, trze 
ba burzyć wszystko, co urąga wy 
maganiom higieny i racjonalnej or 
ganizacji życia zbiorowego, zno- 
sić rudery i domy wadliwie usy- 
tuowane, bądź zagrażające bezpie 
czeństwu, 

Trzeba tworzyć nowe miasto, w 
którym każda funkcja życia zbioro 
wego znajdzie właściwe sobie ło- 
żysko w terenie, miasto, które nie 
będzie miało ani chaotycznego sito 
czenia się śrólmieścia, ani bez'ad- 
nego roziewiska przedmieść, mia- 
sto, które będzie świadomie i pla- 
nowo zorganizowanym Sys | 
esiedli i dzielnic, stanowiących! 
zgrane ze sobą ośrodki pracy, mie | 
szkania i wypoczynku. | 

Konieczność generalnej przebu-! 
dowy į rozbudowy dzisiejszego 
miasta jest oczywista — ale każda 
szerszą akcja inwestycyjna mro- 
żona jest przez prywatny monopol 
na ziemię, przez „liberum veto“ 
prywatnego kamieniczniką i speku 
tanta terenowego. Wszelka nowa 
myśl urbanistyczna, wszelki pro- 
jekt nowej ulicy, placu, czy par- 
ku musi wykupić się u spekulan- 
tów terenowych, musi przebić cej 
przez tyle barier, ile prywat- 
nych działek zh na ob- 
ezarze objętym danym projektem. 

lm większa zaś jest dynamika 

pozwojowa miasta, im większe na 
stępuje stłoczenie się kamienic, lu 
dzi I pojazdów, im większy w 
związku z tym chaos, im większe 
marnotrawstwo energii społecznej, 
czasu i zdrowia, tym trudniej jest 
wykupić się z niewoli kamienicz- 
ników i spekulantów, tym więk- 
szy haracz płaci im ludność mia- 
sta. 


| 


(Im bardziej rośnie społeczna uży 


teczność przestrzeń i 
miejskich, tym bardziej stają się 
one niedostępne do planowego spo 
iecznego wykorzystania, tym więk 
sze jest warcholstwo prywainego 
właściciela działki miejskiej, który 
wysokimi, spekulacją syconymi 
cenami za ziemię torpeduje wszel- 
kie planowanie urbanistyczne. 
Ceny ma ziemię w mieście 
kształtują się proporcjonalnie do 


obecnych i przyszłych usług, ja- 
kie dany wycinek terenu może 
świadczyć w gospodarce publicz- 
nej i prywatnej. Ale użyteczność 
społeczna terenu, jego większa lub 
mniejszą zdolńość do świadczenia 
usiug ekonomicznych mie jest dzie 
item prywatnego właściciela i za- 
leży od rozwoju sił wytwórczych 
miasta, od robót publicznych ı in- 
westycji miejskich, od przyrostu 
ludności miasta, od jego ogólnego 
rozwoju ekonomicznego i spoiecz- 
nego. l œo miasto za pieniądze 
publiczne buduje drogi, ulice, roz- 
prowadza sieć wodociągowo - ka- 
nalizacyjną, gazową i elektryczną, 
wytycza i uklada nowe linie ko- 
munikacyjne a właściciel działki 
gruntowej jak pająk na rozpo- 
startej pajęczynie drzemie leniwie, 
wsluchuje się w rytm rozwojowy 
miasta, chwyta koniunkturę, i 
windując odpowiednio cenę ziemi 
i wysokość renty gruntowej, przy- 
właszcza owoc zwiększonej (nie 
przez niego lecz przez społeczeń- 
stwo) wydajności terenu. 

„Plan stworzony przez groma- 
dę, korzystny dla gromady, nie- 
zbędny dla gromady, plan sprawił, 
pisze Corbusier, że wtasność pry- 
watna dac może niespodziewane 
zyski spadające jak ongiś manna 
niebieska“ 

„Zagubiona wśród pól, czy w 
sercu miasta działka gruntowa jest 
bezwładna i bezwartościowa, Ale 
niechno tylko rozejdzie się plotka 
o wielkich robotach publicznych, 
które ewentualnie miałyby o tę 
działkę zahaczyć, niech plotka ta 
nabierze jewnych cech prawdopo- 
dobieństwa dzięki podjęciu pew- 
nych badań lub dzięki propozycji 
zakupu, a pierwotna sytuacja tere 
nu raptownie się zmienia*, Mar- 
twa gospodarczo, tania lub bez- 
wartościowa działka zaczyna żyć, 
zamienią silę w złotodajną żyłę, 
jest przedmiotem bezwstydnej spe 
kulacji. 


Im więcej gmina będzie inwe- 
stować, im więcej będzie wykazy- 
wać uporu w aktywizowaniu ur- 
banistycznym jakiejś dzielmicy, w 
jej unormowaniu i uzbrajaniu w 
urządzenia użyteczności publicz- 
nej, tym więcej wikłać się będzie 
w sieci coraz wyższych cen na 
ziemię, tym trudniej będzie mobi- 


terenów lizować tereny dla dalszej reali- 


zacji planu urbanistycznego, Wła- 
sny kapitał gminy i społeczności 
miejskiej  odkładający się jak 
tłuszcz w cenach prywatnej wras- 
ności staje się wrogiem gminy i ha 
mulcem rozwoju. 

I tu tkwi źród!to paraliżu Jaki do- 
tknął współczesne miasta. Uzbro- 
jony w kodeks cywilny właściciel 
prywatnej działki czy kamienicy 


Str. 4 mm 


antw terenowy | Kamientznik 


strzeże nietykalności  barbarzyń- 
skich, chaotycznych kształtów dzi- 
siejszego miasta. Renta gruntowa, 
jak zasieki z drutu kolczastego, bro 
ni dostępu do ziemi potrzebnej dla | 
społecznego budownictwa tanich, 
nowoczesnych mieszkań robotni- 
czych, renta gruntowa nie pozwa- 
la na planowe, zgodne z interesem 
publicznym wykorzystanie prze- 
strzeni. 

Naczelny więc problem dalszego 
rozwoju miasta i jego planowej 
rozbudowy tkwi. w tym, by głów- 
nym dysponentem terenów miej- 
skich był NIE PRYWATNY WŁA- 
ŚCICIEL, LECZ GMINA. 

Trzeba wszystkie tereny miej-| W 
skie, całą tę pstrą szechownicę 
działek scalić, złączyć, przegrupo- 
wać, rozplanować jednolitą wolą, 
trzeba, używając  populamego 
zwrotu, całą przestrzeń miasta po 
stawić w stan najwyższej dyspo- 
zycyjności społecznej, 

Pema realizacja postulatów no- 
woczesnego urbanizmu wymaga 
powszechnej mobilizacj ziemi. To 
oczywiście jest niemożliwe bez 


zmiany dzisiejszego ustroju społe- 
cznego. Narazie chodzi przynaj- 
mniej o częściową mobilizację zie 
mi, o częściowe uwolnienie ziemi. 
potrzebnej na realizację najbliż- 
szych, piekących potrzeb miasta 
a zwłaszcza jego ludności robotni- 
czej. 

Nawet prezydent Starzyński 
stwierdza, że dla normalnej gospo 
darki mięjskiej po:rzeba, aby co- 
najmniej połowa terenów miejskich 
należała do gminy. Tak się też 
ksztaltuje stosunek terenów gmin- 
nych do terenów miejskich, we 
wszystkich lepiej zagospodarowa- 
nych miastach zachodniej Europy. 

'Polsoe natomiast według da- 
sd przytoczonych przez prezy- 
denta Starzyńskiego, tereny gmin- 
ne stanowią w Krakowie 12 proc. 
wszystkich terenów miasta, w Po 
znanłu — 17 proc., w Toruniu — 
24 proc. Rekord jednak bije War- 
szawa. Zgodnie z oświadczeniem 
prez. Starzyńskiego tereny nale- 
żące do gminy stanowią w War- 
szawie tylko 4 proc. ogólnego ob- 
szaru terenów miejskich, W sto- 


Jedyne źródło prawdy 


W prowincjach niemieckich po- 
łożonych w pobliżu Szwajcarskiej 
granicy, słuchacze radia chętnie 
odbierają audycje ze stacji Bero- 
münster w Szwajcarii, Wielu od- 
biorców tych audycji nie zamyka 
okien, gdy Beromlnster nadaje 
wiadomości z całego świata, któ. 
re przeważnie nie są zgodne z wia 


cji. I oto w prasie w Badenii i w 
Óietatetyn pojawiło się urzędo 
we wezwanie do ludności, by o ile 
już w żaden sposób nie mogą żyć 
bez kłamstw ze stacji w Bermiin. 
ster, to niech przynajmniej trzy- 
mają okna pozamykane i nie gor 
szą mnych. 

Jest znamienne, że według opinii 


domościami, podawanymi przet| prasy hitlerowskiej wszystkie sta 


zglajchszaltowany land- 
sender, | pod oknami zbierają się 
ludzie, słuchający nie  ufryzowa* 
nych wiadomości ze świata, 
Stuchanie nie ocenzurowanych 
wiadomości nie mogło podobać 
się hitlerowskim szturmowcom, 
którzy donieśli komu należy, że lu 
dność słucha „kłamitłwych" audy- 


Z hitlerowskiej 


W niemieckim miasteczku Trier 
policjant, będący ma służbie, usty- 
szał około godz. 23-ej hałas gio- 
śnika z jasno oświetlonego miesz- 
kania, Nawet z ulicy mógł 0% roz- 
poznać, że odbiornik nastawiony 
był na stację francuską, która. wła- 
śnie atakowała energicznie narodo 
wą Hiszpanię : występowała prze- 
ciwko narodowemu  socjalizmowi. 
Jak się okazało, właścicielem od- 
biomnika był Żyd. którego sąd w 
Trierze skazał na 6 tygodni aresz- 
tu za „zakłócenie spokoju“ w póź- 
nych godzinach wieczornych. Mi- 


cje sąsiadujących z Niemcami 
państw, a więc Szwajcarii, Fran- 
cji, Belgii, Dani, Holandii, a do 
niedawna jeszcze także Czechosło 
wacji, podają fałszywe wiadomo- 
ści, a jedynym źródłem, z którego 
tryska majczystsza prawda — to 
radw niemieckie. 


PL 


rzeczywistości 


mo apelacji oskarżonego, sgd w 
Kolonii zatwierdził ten wyrok, 


= 


0 propagande pokoju 


Fundacja Rockefellera w Sta- 
nach Zjedn. ofiarowała pewnej ra- 
diostacji w Bostonie powazniejszą 
sumę z zastrzeżeniem, że stacja ta 
rozpocznie systematyczną kampa- 
nię na rzecz utrzymania pokoju 
międzynarodowego. Audycje roz- 
głośni bostońskiej mają być uada- 
wane w różnych językach. 


Łew morza 


Z cyklu „Na 


, Zamieszczamy dzisiaj drugą 
część reportażu — noweli tow. M. 
Pawiińskiego © polskim morzu. 
Część pierwsza ukazała mię wczo- 
raj. Red. 
Przez Szparę dyktą zabitego 
okna, przezierały promienie słone- 
czne, padając na twarz śpiących. 
Pierwszy obudził się Stach. Prze- 
tarł zaspane oczy i zaczął tarmo- 
sić Jóżka, 
— Te! — Wstawaj! — Pańskie 
masz przyzwyczajenia widzę! 
Józiek ziewając, podniósł się pa 
woli, rozcierając zdrętwiałe boki. 
Wyspany był, lecz kości porzą- 
dnie go bolały. Zbyt twarde było 
legowisko. Po chwili, całkiem na- 
dzy, biegli po złotym piasku nad 
brzeg zatoki. Spotkali tam prawie 
wszystkich mieszkańców wago- 
nów. Kąpiel w chłodnych falach 
przepędziła resztki snu i pobudzi. 
ła apetyty. Stach, jako obeznąny 
z terenem poszedł po zakupy. W 
czasie jego nieobecności Józek za 
warł znajomość z paroma miesz- 
kańcami wagońów, Większość, 
jak stwierdził, była całkiem zado- 


mowiona w swych przedziałach. 

Kiedy Józek wyraził zdziwienie, 
że mając pracę, a więc i pienią” 
dze — mieszkają tak prymityw- 
nie — ciekawych dowiedział się 
rzeczy. W Gdyni mieszkań wogó- 
le nie ma — mówił wąsaty robot- 
nik, mieszając gotujące się mleko 
w puszcce od konserw — napływ 
zaś ludzi z całego kraju ogromny. 
Tysiączne rzesze bezrobotnych 
ciągną do Gdyni ze wszystkich 
stron. Pracę znajdują, lecz z mię- 
szkaniem gorzej. Bardziej sprytni 
i majacy trochę pieniędzy, klecą 
gdziebądz baraki, wypełnione w | 
trzech czwartych pryczami po trzy 
jedna nad drugą. Władze niby za- 
braniają, lecz muszą patrzeć przez 
palce na tego rodzaju budownic- 
two, bo gdzież będą ludzie mie- 
szkali. Każda noc powiększa ilość 
baraków. 

Mamy już Drewnianą Warsza- 
wę, Budapeszt, Chińską Dzielnicę 
i t d. Za miejsce na pryczy trze- 
ba płacić po osiem złotych tygo- 
dniowo i spać po dwóch. W bara 
ku takim trudno się ruszyć, a w 


nocy odetchnąć i wypocząć po ca 
łodziennej pracy. Poza tym pchły 
i pluskwy zatruwają życie do re- 
szty. Józek, kiedy usłyszał to, nie 
dziwił się, że w wagonach miesz” 
wają robotnicy z portu. Jak się w 
krótkim czasie przekonał udzie 
spali gdziekolwiek. Wszędzie by- 
ło można napotkać legowiska. 
Czy to w lesie, czy też „od łodzia 
mł. Stary kuter rybacki, wyrzuco. 
ny przez fale na brzeg był luksu- 
sowym apartamentem 

Po śniadaniu Józek zagadną! 
Stacha — a jak będzie z robotą, 
gdzie tu się ruszyć? 

Robota! — Co z takiej .oboty 
jak w Gdyni. Co zarobisz to inni 
z ciebie wyciągną. Drogie tu wszy 
stko jak cholera — chyba, że 
chcesz stale mieszkać w wagonie. 
to opłaci cl się robić, Wiesz co ja 
myślę? Trzeba kombinować, żeby 
dostać się na statek. To całkiem 
inne życie. Po całym świecie jeż- 
dzisz i masz wszystko — miesz. 
kanie, jedzenie i forsę. Gadatem 
tu któregoś dnia „ jednym mary- 
narzem. Czego mi nie naopowia- 
dał, Poradził mi także, jak można 
dostać się na statek, Grunt to for- 
sa, W Gdańsku są agenci, którzy 
za czterdzieści, pięćdziesiąt zło- 
tych dają pracę na statkach. Cięż- 
ko jest podobno spoczątku, bo są 
to przeważnie łotewskie i estoń- 
skie łajby, na których najgorzej 


płacą, a najwięcej wymagają. Ale 
to frajer — grunt zacząć pływać 
i dostać książeczkę żeglarską. Póź 
niej już łatwo — można samemu 
kombinować, bez niczyjej pomo 
cy. Zapisałem sobie adres takiego 
agenta. 

Józek słuchał zapartym odde 
chem, Nie chcia'o .nu się poprostu 
wierzyć, że tak łatwo będzie mógł 
zrealizować swe marzenia, 

Rozgadali się na całego. Stasiek 
miał wytknięty plan, popracować 
parę tygodni, odłożyć trochę pie- 
niędzy i jechać do Gdańska. Na 
przypieczętowanie spółki Józek za 
proponował, ażeby się napić. Sta- 
siek spojrzał na niego I odrzekł 

Rozumiem cię, ale słuchaj. Ja 
mie mam już pieniędzy, do sprze- 
dania też z moich gratów nic się 
nie nadaje. Zdążyłem  przejeść 
wszystko zanim rozejrzałem się w 
Gdyni. Dzięki tobie zjadłem wczo 
raj kolację 1 dzisiaj śniadanie. 
Trzeba pamiętać o tym, że jesteś- 
my narazie jeszcze bez roboty 
Mam coś na oku i może jeszcze 
dziś dostaniemy się tam, ale to 
nie pewnego. Jeśli nie będziemy 
szanowali tych paru złotych, któ. 
re ty masz, może nas mortus po- 
rządnie przycisnąć. Daj spokój z 
wódką I tak się zgodzimy. Wyglą 
dasz na równego chłopaka. 

Ręcę ich splotły się w serdecz- 
nym uścisku, Drzwi od wagonów 


licy © olbrzymiej dynamice roz- 
wojowej, w mieście, które leżąc 
na skrzyżowaniu wielkich szlaków 
komunikacyjnych, jest gwaltow- 
nie rozrastającym się cenirum 
przemysłowym, handlowym i ad- 
ministracyjnym, w takim miescie 
ziemia gminna w stosunku do zie- 
mi spekulantów terenowych i ka- 
mieniczników jest równie zniko- 
ma, jak obszar karlowa:ego go- 
spodarstwa chiopskiego, leżącego 
| wśród olbrzymich latylundiów ob- 
szamika. Prezydent Starzyński 
stwierdził, że nawet w granicach 
najbliższych i najmiezbędniejszych 
potrzeb miasta, chcąc wyłącznie 
w drodze zakupu otrzymać potrze- 
bną dla Warszawy ziemię, trzeba 
by było na to nie dziesiątków ale 
setek i więcej milionów złotych. 


Zarząd komisaryczny m. St. 
Warszawy widzi więc swą mie- 
moc, rozumie, że nędza mieszka- 
niowa Warszawy i jej chaos urba 
nistyczny są w pierwszej mierze 
uwarunkowane prywatnym mono- 
polem na ziemię, Zarząd kamisa 
ryczny nie zrobił jednak mic, by 
skutecznie zmienić istniejący stan 
rzeczy. Nie żądał nowego ustawo- 
dawstwa wywiaszczeniowego, > 
żądał retormy podatkowej w 
kim kierunku, by można było A 
tecznie zdusić spekulację tereno- 
wą i ODEBRAĆ  KAMIENICZNI- 

KOWI PRZYROST WARTOŚCI 
JEGO NIERUCHOMOŚCI nie spo- 
wodowany własnymi inwestycja- 
mi kamienicznika. 


prywatnego budownictwa. Jeżli 
zaś chodzi © wytyczanie mowych 
ulic. Zarząd komisaryczny chwy- 
cił się ulubionej w Polsce meto- 
dy: odwołał się do filantropii po- 

sesjonistów, rozwinął akcję dobro 


wolnego oddawania ziemi pod u-| £? 


lice. 

Na darowtznach daleko się jed- 
nak mre zajedzie, a wytyczamie 
ulic jest tylko drobnym fragmen- 
tem tych zadań, jakie dziś stoją 
przed Zarządem miejskim. 

Nowy samorząd Warszawy bę- 
dzie musial podjąć się tego, cze- 
go nie dokonał Starzyński. Kome- 
czna jest natychmiastowa realiza- 
cja następujących postulatów: 

1) Zaprzestać parcelacji tere- 
nów gminnych na cele prywatnego 
budownictwa. Żądać ustawy, któ- 
raby wszystkim miastom zakaza- 
ła tego rodzaju uszczupiania gmin 
nego zapasu ziemi a jednocześnie 
narzuciła obowiązek dostarczania 
terenów na cele społecznego bu- 
downictwa mieszkań robotniczych 


! i pracowniczych (T. O. R. społecz 


zaczęły trzaskać — to robotnicy 
zatrudnieni w porcie wychodzili 
do pracy. Stasiek poderwał się. 
No to czas i na nas, Józek. Chodź 
my na Kamienną Górę. Przy ho- 
telu „Polska Riviera“ mają dziś 
przyjmować do kopania studni. 
Majster obiecał mnie wziąc — ty 
też na łąka nie wyglądasz. Wiele 
masz lat? Siedemnaście. Ol 
jesteśmy w równych latach, 

Pod hotelem, którego istnieniem 
Józek był zdziwiony, czekało już 
paru robotników. Stasiek zakręcił 
się koło majstra. 

Józek miał wyraźnie strapioną 
minę. Czego się martwisz, — huk. 
nął mu nad uchem Stach. — Zdą- 
żysz się jeszcze natyrać. Widzisz 
że nie wszystkich wzięk — w 
pierwszym dniu nie trzeba tylu 
ludzi. Jutro cię przyjmą, już to 
obrobiłem. Dzisiaj zabaw się w tu 
rystykę; ciekawe, jak bagry kopią 
kanał portowy. Zobacz sobie to 
wszystko, tylko nie zapomnij © 
mnie. Przynieś mi coś na obiad, 
ale pamiętaj, kupuj wszystko u 
„Ciotki“. Później wytłomaczę ci— 
dlaczego. No — serwus — trzeba 
brać się do roboty. 

Józek odszedł wolnym krokiem. 
Zainteresowało go wzniesienie 
znajdujące się tuż za hotelem. 
Wspiął się na nie. Piękny rozta- 
czał się stamtąd widok. Pośrodku 
dużej doliny, otoczonej łańcuchem 


yw 
Nie dość na tym. Zarząd komi- 
saryczny mie zaprzestał parcelacji 
gminnego zapasu ziemi ma cele 


ne instytucje, spółdzielnie mies%: 


kaniowe). 

2) żądać jednolitej dla całega 
państwa, nowej ustawy © przymit= 
sowym wywłaszczeniu prywatnych 
terenów miejskich i nieruchomo= 
ści na cele użyteczności publicz= 
nej, przy czym cele te muszą być 
sformułowane tak szeroko, by ©- 
bejmowały wszystkie potrzeby pia 
nowej przebudowy i rozbudowy, 
miasta a zwłaszcza potrzebę do= 
starczenia WSZYSTKIM MIESZ» 
KAŃCOM MIASTA TANICH I File 
GIENICZNYCH MIESZKAN. Usta= 
wa musi zapewnić tanią i szybkąj 
procedurę wywłaszczeniową. Wya 
sokość odszkodowania nie może 
w żadnym wypadku obejmować 

przyrostu wartości działki lub nies 
ruchomości, nie spowodowanego 
nakładem własnym właściciela. 

Odszkodowanie należy wypła= 
cać nie gotówką lecz papierami 
wartościowymi gminy,  hipotecz= 
nie zabezpieczonynii na wywiasz= 
czonej nieruchomości i liczonymi 
przy wypiacie odszkodowania we 
d.ug kursu nominalnego. 

3) żądać ustawy, któraby na- 
kazała wiaścicielom przyległych 
gruntów dostarczać bezplatnie tē- 
reru pod ulice i place miejskie. 

4) Podnieść stawki i zreformo= 
wać podatek od placów niezabii= 
dowanych lub niedostatecznie za= 
budowanych z zastrzeżeniem pra= 
wa wykupu działki lub nierucho= 
mości przez gminę po cenie pod% 
nej przez właściciela w deklaracji 
płatniczej (projekt prof. Bartla). 

5) żądać nowego podatku od 


przyrostu 

z prawem wykupu przez gminę pa 
cenie zadeklarowanej przez właśs 
ciciela urzędowi podatkowemu. 

6) W nowym ustawodawstwie 
wywłaszczeniowym i podatkowymi 
uprzywilejować i chronić drobne= 
dla którego jego 
działka tub nieruchomość jest je» 
dynym ubezpieczeniem się od sta» 
rości i mezdołności od pracy i gwa 
rancją miezbędnego minimum 8 
gzystencji. 

Oczywiście najlepsze | najbara 
dziej radykalne ustawodawsiwe 
wywłaszczeniowe i podatkowe bę 
dzie martwą, rdzewiejącą literą, je 
śli mie znajdzie się w ręku ludzi 
reprezentujących nie ludność pra= 
cującą miast, lecz właścicieli nie 
ruchomości i spekulantów. 1 dla 
tego walka o robotniczą I pracow= 
niczą obsadę rad miejskich jest 
istotnym ogniwem w akcji zmierza 
jącej do mobilizacji terenów miej 
skich na cele użyteczności publicz 
nej, na budowanie nowego funkcje 
nalnego miasta przyszłości! 


HENRYK KORA. 


wzgórz pokrytych lasem w wiosen 
nej szacie — mała wioska rybac” 
ka — okolona lanami zbóż ł ko= 
biercami łąk. Pas nadbrzeżny ode 
cinał się złotą wstęgą plaży. Na 
horyzoncie seledinowa w tym 
dniu, toń Bałtyku, ziewała się z ix 
zurem nieba. 


Patrzył jak urzeczony, Promie< 
nie nizko jeszcze stojącego słoń. 
ca, zamieniały krople rosy w lśnią 
ce brylanty. Nad wzgórzami uno= 
sił się lekki opar, mieniący się kos 
torami tęczy. Powoli zeszedł nad 
brzeg morza. Miniaturowe fale 
płynęty jedne za drugimi do brze- 
gu — szemrząc nieustannie po 
złotym piasku. Szedł jak zahypnar 
tyzowany, nie zwracając uwagi, 
że od czasu do czasu, jakaś wię- 
ksza fala zalewa mu nogi. Patrzył 
na potężny żywioł i czuł, że ponie 
sie go on, na swych mocarnych 
barach, ku innemu szerszemu Żya 
ciu. 


Nie zauważył kiedy doszedł do 
budującego się portu. Z zadumy 
wyrwał go żŻaiosny skrzyp bagrów. 
wdzierających się stalowymi pā- 
szczękami w głąb lądu. Józek w 
tej symfonii pracy słyszał wyraże 
nie — wiosna, wiosna 1927 rolkę 
budujemy polski port. 


Soc 


Pisaliśmy już obszernie o mowie 
b. senatora Wiesnera do działaczy 
hitlerowskich w Polsce. Ta mowa 
wywarła duże wrażenie, — mimo 


wana, ale hitlerowcy dysponują 
przewagą niewątpliwą w środowi- 
skach tej mniejszości. „Grupa“ p. 
Wiesnera stała by się niewątpli- 


iż część prasy wolała ją „Czas | wie hitlerowską. W niedawno wy- 


fizować, a poniedziałkowy „Czas“ 
uważa alarmy części prasy zaj 
„przesadzone'. Mowa p. Wiesne- 
ra, wodza („filhrera') „Jungdeut- 
sche Partei“, rzuciła nowe światło 
na krecią robotę hitlerowców w 
Polsce. 


Treść mowy jest przejrzysta. | 
Chodzi nam — mówił p. Wiesner 
— nie o obronę jednostki niemie- 
ckiej w Polsce. Chodzi o ukonsty- 
iuowanie się mniejszości niemiec- 
kiej w Polsce „jako „grupy“ naro- 
dowej, która sama potrafi obronić 
każdą jednostkę. Czy chodzi o 
xulfuralną autonomię? Nie, 
chodzi o coś znacznie większego! 
Ta „grupa“ niemiecka nie będzie 
całkowicie poddana suwerenności 
państwa polskiego — albowiem 
ma jej losy będzie wpływała tak- 
że „Trzecia Rzesza" (1). W ten 
sposób ta „grupa* będzie miała 
wpływ na wzajemne stosunki Pol- 
ski i Niemiec (!). Mówca powiada 
dosłownie: „Dziś chodzi o zabez- 
pieczenie jej (grupie niemieckiej) 
całego obszaru bytowania i jej 
kultury, chodzi o danie tej grupie 
narodowej możliwości utrwa/ania 
się, rozwijania i umocnienia się“. 
Dlatego też mówca odrzuca trak- 
taty o mniejszościach itp. Albo- 
wiem, powiada, „grupa* narodo- 
wa w Polsce mie była obdarzona 
osobowością prawną, nie mogła 
„wiażąco”* (t) działać w imieniu 
wszystkich rodaków i czuwać nad 
wykonaniem traktatów. 

Chodzi więc o AUTONOMIĘ 
POLITYCZNĄ, oczywiście. Ale tej 
autonomii już dziś nadaje się ja- 
kié charakter dwuznaczny i już 
dzić p. Wiesner wiąże swą „gru- 
pe“ nie tylko z państwem polskim, 
Becz także z „Trzecią Rzeszą”... 

Rozumiemy, co to znaczy. „Gru- 
pa“ p. Wiesnera, OPANOWANA 
przez - hitlerowców, ma się stać na- 
rżędziem wewnętrznych manew- 
Rów w Polsce. „Trzecia Rzesza” 
chce, jak wiadomo, posiadać he- 
ą w środkowej Europie, I 
mniejszości niemieckie mają stać 
się narzędziem tej walki o hege- 
monię. 

Naturalnie, Niemcy nie mają 
większości w Polsce na żadnym 
większym terenie. Razem ich jest 
w Polsce 741 tys., z tego 230 tys 
w miastach, 510 tys. po wsiach 
Z województw najwięcej daje Po- 
znańskie — 193 tys., potem łódz- 
kie — 155 tys, pomorskie — 105 
tye., śląskie—90 tys., warszawskie 
= 73 tys. P'rocentowo mniejszość 
niemiecka stanowi (wedle Małego 
Rocznika Statystycznego)  zale- 
dwie 2,3% w POLSCE. W woj. 
pomorskim stanowią 9,8%, w po- 
znańskim — 9,2%, śląskim — 7%. 
Najwyższy procent Niemców dają 
miasta ślaskie — 12,9%. Jeśli 
chodzi o Niemców na Śląsku, o- 
trzymali obecnie pewien przyrost 
(ale drobny) na Zaolziu. 

"To są cyfry według M. Roczni- 
ka Statystycznego. Nieco mniejsze 
cyfry (ok. 650 tys. Niemców w 
Polsce) podaje Urbański w książ- 
ce „Mniejszości Narodowe w Pol- 
sce* (1933). Spis z 1936 roku wy 
kazał Niemców 10% w woj. po- 


morskim, 9% w poznańskim, 7% 
w śląskim, 

Przy tej sposobności wskażemy. 
Że Niemcy posiadają w Polsce 40 
tys. dzieci w szkodach powszech- 
nych. Mają bowiem powszechnych 
szkół 428 (z tego 243 prywatne). 
Mają poza tym 17 gimnazjów i 
14 innych szkół średnich. (dawne- 
go ustroju). Niemcy w Polsce 
skarżą się na upośledzenie pod 
względem szkolnym. Tak np. w 
berlińskiej broszurze „Das Deut- 
schtum in Westpreussen und Po- 
sen" czytamy, że (str. 47) polity* 
ka szkolna Polski stała się „naj- 
cięższym wstrząsem“ dla Niem- 
ców w Polsce ' jest główną przy- 
czyną emigracji Niemców z Pol- 
ski. Otóż nie twierdzimy bynaj- 
niej, że w Polsce wszystkie postu- 
laty szkolne Niemców są za!atwio 
me; twierdzimy tylko, że Polacy w 
Niemczech szkół prawie zupełnie 
nie mają. 

Tak się przedstawia (w paru 
słowach) sprawa mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce. Nie jest ta 
mniejszość całkowicie skonsolldo- 


| danej (w Lipsku) książce p. Wie- 
sego p. tt „Uns rief Polen“ (str. 
229) czytamy, iż prace „narodo- 
wych“ (vólkisch) organizacyj w 
Polsce daje coraż to lepsze wyni- 
ki. Nie należy tylko — powiada p. 
Wiese — kopiować zewnętrznych 
form hitleryzmu, bo to może razić 
|Polaków... Chodzi nie © formę. 
lecz © treść, © ducha! 

Tak pracują hitlerowcy w Pol- 
sce. Nie potrzebujemy chyba raz 
jeszcze podkreślić, że jesteśmy ży- 
człiwie usposobieni dla niemiec- 
kiej ludności pracującej w Polsce 
i jej praw; ale właśnie dlatego 
musimy demaskować krecią robo- 
tę hitlerowców. Na Górnym Ślą- 
sku ci hitlerowcy starają się wcią- 
gać różnymi sposobami nawet lud 
ność polską w orbitę swych wpły- 
wów. 

Wracamy do p. Wiesnera. Czy 
mając do dyspozycji 10 proc. lud- 
ności w Poznańskim i na Pomo- 
rzu lub 7 proc. na Śląsku potrafi 
coś uczynić? Zwłaszcza że prze- 
cież nie cała ludność idzie za tym 
„wodzem“, Zwłaszcza także, że 
Polaków w zaborze niemieckim pc 


zostało około 144 miliona. 

Naturalnie, 10 proc. to niewiele. 
Ale chodzi przecie o PRETEKST, 
o nic więcej! Z akcją Hęnieina 
władze czeskie poradziły sobie 
szybko; nie mniej przeto była wy- 
starczającym pretekstem dla mo- 
nachijskiej decyzji... 

To też musimy bardzo uważnie 
„przyglądać się* akoji p. Wiesne- 
ra i jego przyjaciół. Chodzi o u- 
tworzenie autonomicznej politycz- 
nej niemieckiej „grupy“, uzależ- 
nionej od polityki „Trzeciej Rze- 
szy”. Sam Wiesner mówił o tym 
dość wyraźnie. Nawet „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy* ponow- 
nie wraca do sprawy i powiada, 
że postulaty p. Wiesnera — to u- 
tworzenie „PAŃSTWA W PAŃ- 
STWIE". Podobnie, jak w Sude- 
tach“ (1) — powiada — hitlerow- 
cy żądają uznania „grupy“ nie- 
mieckiej w Polsce za podmiot pra- 
wa publicznego. 

Nasza życzliwość dio pracujące 
go ludu niemieckiego w Polsce, 
nasza przyjażń dła socjalistów nie 
mieckich nie mogą zamykać nam 
oczu na krecią robotę hitlerow- 
skich agentów w Polsce. „Przy- 
kład uczy* — mówi łacińskie przy 
słowie. Był taki przykład... rola 
Henleina w Sudetach... 


K. CZAPIŃSKI 
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Krecia robota Pożegnanie 


ostatnich QchOtNIKÓW 


republikańskich 


francuski Józef | kańczyków, 


Niemców, Anglików, 


Znany pisarz 
Kessel, przebywający obecnie w | Amerykanów, Jugosłowian i t. d. 
Hiszpanii republikańskiej, w nastę | spoczywa na zawsze pod ruinami 
pujący sposób opisuje w e aoi Madrytu, którego bronili, między 


Soir* swe wrażenia z 


wzgórzami Guadalajary, którą zdo 


ostatnich ochotników Rywndy Mię |byli, w nurtach Ebra, które prze- 


dzynarodowej. 


|kroczyli. Pozostali przy życiu, w 


„Uroczystość, której dopiero co | liczbie najwyżej 6000, zostali wy- 


byłem świadkiem, była tak podnio- 
sła, miała w sobie tyle uderzającej 
i wzniostej prostoty, że bez wzgilę 
du na przynależność polityczną, 
musiałaby wzruszyć każde serce 
wrażliwe na poezję odwagi, bra- 


BOLU GŁOWY) 


ja, 


Zwiedzajcie wystawę 


1„Dziecko wPolsce“ niewielkie porcje ryżu i są skazani 


cofani z frontu i umieszczeni, we- 
dle narodowości, na tyłach, wę 
wsiach katalońskich. Oczekują oni 
powrotu do życia cywilnego, ale 
przed tym komisja międzynarodo- 
wa, znajdująca się obecnie w Bar 
celomie, musi skończyć swą pracę 
dla komitetu londyńskiego. Będąc 
w tym samym hotelu co oficerowie 
Komisji, mogłem łatwo zbliżyć się 
do nich. I zauważyłem, że ci gene- 
rałowie i pułkownicy byli dumni 
z ochotników swych narodowości. 
Podczas gdy komisja załatwia swe 
sprawy, Republika żegna tych, co 
dobrowolnie przyszli ofiarować 


swą krew dla jej obrony i którzy | ci 


rozbrojeni, rozproszeni, odchodzą 
w nieznane jutro. 

W małym miasteczku Poblet, po 
zą liniami frontu, szeregowcy i sze 
fowie armii z nad Ebra oczekiwali 
swych kolegów  cudzoziemskich, 
by zaświadczyć im po raz ostatni 


| swą przyjaźń i swą wdzięczność. 


Wybrano na ten cel podwórze sta- 
rego i obszernego szpitala, Na ta- 
razie, wznoszącym się wzdłuż 
czworoboku, oddziały regularne, 
reprezentujące różne rodzaje broni, 
górowały nad pustym miejscem, 
przeznaczonym dla kolumn Bryga- 
dy. Przybywały one jedne za dru- 


tno niezwykłego przeznaczenia, A- 
le nie było żadnej, któraby nie mia 
ła w sobie wymowy straszliwej i 
groźnej. 

Nigdy jeszcze nie widziałem tak 
fascynującego zbiorowiska istnień 
ludzkich. 

1 stała się rzecz niewiarygodna. 
Gdy przemawiał puikownik Mode» 
sto, robotnik andaluzyjski, dówo+ 
dzący obecnie armią nad Ebro, na 
wielu twarzach zniszczonych i do 
ostateczności zahartowanych, 
tkwiących w biednych zielonawych 
piaszczach, a niekiedy bandażami 
obwiązanych, na wielu z tych twa 
rzy z pozoru nieczułych, poczęły, 
spływać rzadkie łzy. Ochotnicy 0- 
płakiwali swych zmarłych towarzy 
szy, swe przymusowe opuszczanie 
Hiszpanii, swe bliskie rozproszenie 
i — co jest najdroższe u ludzi, a co 
musieli pożegnać: uczucie brater= 
stwa w przyjaźni i w nieszczęś- 


u. 

I płakali jeszcze, kiedy premier 
Negrin zwrócił się do nich z mo- 
wą. Po tym jedli i pili. Pokazano 
mi POLAKA, KTÓRY PIERWSZY 
PRZEPŁYNĄŁ EBRO, pod ogniem 
piekielnym, ze sznurem dła pierw- 
szego pontonowego mostu, Poka- 
zano mi drugiego. który PIESZO 
PRZYBYŁ Z POLSKI, by zaciąg- 
nąć się do armii republikańskiej. 
Przechodził niewidomy, który był 
komendantem francuskim, a duży 
Niemiec o twarzy dobrej i poważ- 
nej, ucałował go. Był to pisarz Liu- 
dwik Renn“. 


są „honorowymi” urzędnikami organizacyj 
faszystowskich 


Tygodnik nowojorski „The Na-, z zamknięciem Ligi ustał wśród 


tion“ w nr. z dnia 15 października 
zamieścił artykuł M. B. Schnap- 
pera, poświęcony sprawie ruchu 
faszystowskiego wśród Włochów 
amerykańskich, Autor artykułu 
stwierdza, że ruch ten jest popie 
przez wielkich kapitalistów 
tego kraju, którzy są „hónorowy- 
mi* urzędnikami faszystowskich 
agencyj propagandowych. 
“Wskutek oburzenia opinii publi- 
cznej propagandą,  uprawianą 
przez Faszystowską Ligę Ameryki 
Północnej, organizacja ta 10 lat 
temu rozpadła sięzna 10 pozornie 
niewinnych organizacyj. 
„Na pierwszy rzut oka“ — pi- 
sze Schnapper — „wydaje się, że 


Włochów w St. Zjednoczonych 
wszelki ruch faszystowski. A jed- 
nak jest dziś prawdopodobnie wię- 
cej Włochów amerykańskich, sprzy 
jających iaszyzmowi i Mussolinie< 
mu, niż było za czasów istnienia 
Ligi”. 

Urzędnikami „honorowymi* je- 
dnej z faszystowskich agencyj, 
propagandowych, Stowarzyszenia 
WłoskorAmerykańskiego, są: Mya 
ron C. Taylor, Thomas W. La- 
mont, W. M. Guggenheim, Paul 
D. Kravath i Marshal Field, Z a 
gencjami tymi współpracują kon- 
sulaty włoskie i niemiecko - ame? 
tykańskie grupy hitlerowskie, 


100 milion. uciekinierów chińskich! 


Na zgromadzeniu Międzynarodo 
wej Ligi Kobiet w Manchesierze, 
pani Barbara Collins, czionkini wy 
działu oświaty rady miejskiej + 
Szanghaju, wygłosiła WSTRZ 
JĄCY REFERAT o losie uci 
rów chińskich w wojnie obecnej. 
Na podstawie materiałów statysty- 
cznych obliczono, że liczba ucieki- 
nierów sięga już 100 MILIONÓW 
ludzi, czyli obejmuje ok. czwartej 
części ogółn ludności. 

Sytuacja tych uciekinierów jest 
okropna, gdyż niewystarczająca 
ilość organizacji pomocy jest bez- 
silna w obliczu tak olbrzymiej fali 
ludzkiej. Środki transportowe nie 
wystarczają, by uciekinierów w po 
rę wyrwać ze stref wojennych i 
przeto są oni narażeni na niewypo 
wiedziane cierpienia. Brak dosta- 
tecznych ilości zapasów żywności 
sprawia, ay uciekinierzy otrzymują 
zazwyczaj tylko dwa razy dziennie 


na głodowanie. Największą klęską 
jest brak wody. 

Nędza i cierpienia uciekinierów 
są tak wielkie, że nawet się nie usi- 
A| tuje im zaradzić. Możnaby conaj- 


„| wyżej ulżyć nieco ich nieszczęściu 


przez ofiarowanie lekarstw, żywno 
ści, odzieży. 


B>DZIAŁ LEKARSKI 


WENER. Dworcowa" prywatna 


płciowe 49 Mężczyżn przyjmuje 
CHIERA lekarz 8 r. — 9 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9. 


AKUSZERKA 


MARIA GUR*FLNKIEL 
Odznaczona przez prof. U. J. P. 
PORADY BEZPŁATNE 


Nieraniożnym — ustępstwó 
CHŁODNA 38 m. 11, tel. 233-57 
Godziny przyjęć 10—1 i —8, 


W 
W 


W imię Polski Ludowej 
odbędzie się w Łodzi, dnia 20 listopada 1938 r. 


imię utrwalenia Niepodległości Polski 
mię Wolności, Demokracji i sprawiedliwości społecznej 


Manifestacyjny pochód 


który wyruszy z Wodnego Rynku i przejdzie ulicami Główną I Piotrkowską na Plac Wolności 


Podniosła uroczystość XX**Rządu Lubelskiego 


e 


W poniedzisek, dnia 7 listopada | Naszą noc politycznej niewoli 
oświetlhły błyskawice trzech pow- | $ 


r. b. odbyła się uroczysta akade- 
mia w Dwudziestą Rocznicę Nie- 
podległości Polski i powstania 
Rządu Ludowego na czele z tow. 
Ignacym Daszyńskim w Lublinie, 

Sala Filharmonii przybrała wi- 
dok odźwietny z balkonów zwi- 
sają sztandary dzielnic partyjnych 
PPS. i KI. Zw. Zaw. Na udekoro- 
wanej estradzie widnieje wielki 
portret tow. Ignacego Daszyńskie- 
go, obok olbrzymi transparent z 
napisem wyjątku o władzy ludn 
z Manifestu Rzędu Ludowego. 
Orkiestra dz. Bałuckiej odegrała 
„Czerwony Sztandar“, poczym 
tow. Artur Szewczyk — przewod- 
niczący ŁOKR. PPS. krótkim prze 
snówieniem, nawiązującym do hi- 
storycznych wypadków otworzył 
Akademię, powołując w skład pre 
zydium ttow. Danielewicza, Na. 
pieralskiegoo Zajdlera, Lernera, 
oraz ebywateli dr. F/ięckowskiego 
z Kołacza. 


deko pierwszy mówca zabrał | 


gł» tow. Henryk Wachowicz — 
r >kretarz ŁOKR. PPS., kreśląc hi- 
stor: czoy- rys walki mas ludo- 
%y 7. klasy rakotniczej w Polsce 


stań, niestety z błyskawic tych nie 
wypadł żaden piorum, któryby 
zdruzgotał gmach niewoli. Kościu- 
szko nie mógł porwać do walki 
maa ludowych, żyjących w strasz- 
nzch warunkach niewoli pań- 
szczyźnianej. Masy te nie ruszyły 
również do walki w latach 1831 i 
63. Z chwilą jednak, gdy na are- 
nę polityczną wkroczyła w Polsce 
klasa robotnicza, podjęła ona zde 
cydewany i nieugięty bój z potę- 
ga caratu. Gdy klasy posiadające 
w Polsce za nędzny blask łaski sa- 
trapy za złudną iluzję autonomii 


pogudziły się z polityczną niewo- | 


lą, strzały rewolucjonistów PPS- 
z Ocganizacji Bojowej budziły su- 
mienie narodu, a skrzyp niezmor- 
dowanie pracującej szubienicy 
był pobudką w masach, zagrzewa- 


Romśneni Dmówskim strzelali w 
plecy walczącej na barykadach 


o Wolność Polityczną i Sprawie- (osp robotniczej — ci pełną gębę 


dl wcść społeszną. 


mają patriotycznego frazesu, szka- 


A Gi A DANA ZRZEC E ZERA OCZ E 


s 


akopała kukłę 


w 20 Wieku.. 


wraz z trupem 


by zdobyć miłość ukochanego... 


Sąd grodzki w Łodzi rozpatry- 
wał w dniu wczorajszym nie no- 
towaną dotąd sprawę o sprofano- 
wanie zwłok na cmentarzu kato- 
lickim na Dołach. 

Sprawa przedstawia się jak na- 
stępuje: 

Janina Kędzierska, zam. przy 
ul. Nowomiejskiej 12 miała narze- 
czonego Stefana Gadomskiego, 
którego niezwykle kochała. Gadom 
eki wskutek nadmiernego używa- 
nia alkoholu ulegał często atakom 
białej gorączki. 

Narzeczona postanowiła go wy- 
leczyć z tej choroby i wyjechała 
dó Warszawy do znachora, który 
polecił jej wykroić kilka kawałków 
ze spodni narzeczonego oraz sukni 
jej matki, zrobić ze szmat 
kukłę i umieścić ją trupowi pod 
pachą. 

Naiwna Kędzierska wykorzysta- 
ła okazję, jaka się nadarzyła w 
dniu 2 czerwca r..ub. Podczas nie- 
obecności domowników wdarła się 
do mieszkania zmarłej Zofii Mo- 


sikowej i włożyła jej kukłę ze 
szmat pod pachę. 
Wobec tego, że należało ową 


kukłę wydobyć, zwróciła się ona 
do Edwarda Kazela, Marianny 
Prochoń i Mariana Rajskiego i za 
proponowała im 150 zł. za odko- 
panie zwłok i wydobycie schowa- 
nej kukły. 

W nocy z Il na 12 czerwca r. b. 
wszyscy wyżej wspomniani udali 
się na cmentarz katolicki na Doły, 
gdzie Kędzierska wydobyła kukię, 
pocięła ją na kilka części, składa- 
jąc po kawałku do kieszeni kami- 
zelki, poczym część kukły włożyła 
do butelki wódki, którą miał wy- 
pić jej narzeczony Gadomski. 

Wódka wraz z kukłą noszącą 
woń trupa miała go uzdrowić i 
wzniecić miłość do niej, 

Okazał się jednak, że Gadom- 
ik! po wypiciu wódki dostał ataku . 


białej „gorączki, a następnie został 
umieszczony w szpitalu w Kocha- 
nówce, gdzie przebywał przez kil- 
ka tygodni. 

W rezultacie jednak władze po- 
licyjne dowiedziały się o tym i w 
wyniku dochodzenia postawiły Kę- 
dzierską praz jej wspólników, któ- 
rzy dokonali profanacji zwłok 
w stan oskarżenia. 

W rezultacie sąd skazał Kędzier 
ską, Kazela, Prochoń oraz Raj- 
skiego po 3 miesiące więzienia. 


kała potężną pieścią do 
wszystkich nieomal państw euro- 
pejskich reakcja przysiadła i przy 


Arja przedwyborcza do Rady M ojskie 


ując ruch robotuiczy i socjali- 


tyczny. 
W roku 1918, gdy rewolucja pu- 


zwi 


ciehła. Rewolucja ta przyśpieszy- 
ła powstanie Niepodległości Pań- 
stwa Polskiego i wysunęła na czo- 
łe proletaniat w mieście i lud 
wiejski. 

Mówca odczytuje i komentuje 


Badanie zgłoszonych list kandydatów 


W poszczególnych komitetach 


Głównej Komisji Wyborczej, listy 
kandydatów na radnych m. Łodzi 


stą i t. d. 


złożonę przez obywateli w czasie 


wyłożenia spisu wyborców. 
Reklamacje te rozpatrzone - Ze. 
staną ostatecznie do dnia 10: b. m. 
po czym wydane zostaną decyzje 
przewodniczącym okręgowych ko 
misji wyborczych dla uzupeźnienia 


spisów, 
spisu wyborców w | 
siedzibach okręgowych komisji wy 


Nie Bagrowska, 


. Również .trwają „dalsze przygo. |- 
„| towania w. Głównej Komisji Wy- 


borczych, wyłożone zostaną pono. 


wyborczych, które złożyły już w|wnie do publicznego wglądu w 


dniach 12 į 13 b. m. w godzinach 
ed 10 do 12 į 17 do 21. 
Zgłoszone listy kandydatów — 
poddawańe są szczegółowym ba- 
daniom, przy czym Główna Komi- 


j|sja Wyborcza po stwierdzeniu 


pewnych braków wzywa pelno- 

mocników 'do' uzupełnienia list. 
Jak: dotąd, do uzupełnienia list 

wezwani zostań pełnomocnicy 16 

list w-różtiych okręgach. 
Zgodnie z ustalonym 

rzykiem: przez p. wojewodę łódz- 

kiego, braki i wady: w  zgłosze- 


niach i listach. kandydatów 


winny 
być usunięte najpóźniej do dnia 
14 b; m. 


-~ Dopiero po uskytecznieniu tego 


nastąpi zatwierdzenie list przy 
czym ogłoszenie kandydatów i list 
kandydatów nastąpi Oficjalnie w 
terminie do dnia 11 grudnia b. r. 


lecz Bytomska! 


Co „Express“ wie o tragicznie zmarłej robotnicy 


Tragiczna śmierć robotnicy Wła 
dysławy Bytomskiej, która, jak po 
dają władze śledcze, popełniła sa- 
mobójstwo, stała się żerem dla 
różnych niewybrednych  reporte- 
rów, którzy dzień w dzień smarują 
sążniste artykuły na ten temat, na 
dziewane bredniami i oszczerstwa 
mi. 
w „Expressie“ m. in. koszałka- 
mi opaikami znależliśmy  wiado- 
mość o „kryminalnej przeszłości” 
Bytomskiej. Zwracamy uwagę pa 


Szajka młodocianych rabusiów 


przed 


W dniu wczorajszym na ławie 
oskarżonych zasiedli 20-letni Mo- 
szek Brandt (Drewnowska 30), 
18-1etni Izaak Wolański (Lima- 
nowskiego 15) i 21-letni Potr 
Ceselsk (Drewnowska 21). 

W pierwszych dniach sierpnia 
b. r. Brandt dowiedział się, że 
przy ul. Kilińskiego 140 zamiesz- 
kuje zamożny rzeźnik Adolf Be- 
kel; który sprzedał dom i przecho- 
wuje większą sumę pieniędzy w 
mieszkaniu. Brandt wspólnie z 
Wolańskim obserwowali mieszka- 
nie Bskla i ustalili, że w czigu ca- 
łego dnia znajduje się tylko żona 
Bekla 

Obydwaj dobrali sobie do spół. 
ki Ciesielskiego i podzielili rolę, 
a mianowicię jeden miał stać na 
czatach, a Ciesielski miał wejść do 
mieszkania w mundurze montera 
elektrowni i ogłuszyć Beklową, a 
następnie Brandt miał zakneblo- 
wać usta, po tym obrahować. 
Uzuali jednak, że nie posiadają 
dość sií i postanowli wyszukać sil- 
niejszego pomocnika. Znaleźli Ma 
riana Wiechcia, który początko- 
wo zgodził się na udział w napa- 
dzie, lecz później odmówił. Wre- 
szcie wynaleźli Karola Jakmbow- 


sądem 


skiego, któremu obiecali 50% zy- 
sku za udział w napadzie. Jaku- 
bowski miał dostarczyć mundur 
policyjny i rewolwer i miał w 
mundurze policjanta wkroczyć do 
mieszkania Beklów rzekomo służ- 
bowo.a w tym momencie mieli in- 
ni wpaść i ogłuszyć Beklową. 
Jakubowski pozornie zgodził się 
na udział, ale równocześnie zawia 
domił wydział śledczy. W dniu 18 
sierpnia b. r. przy zbiegu ulic Ki- 
lińskiego i Południowej Brandt 
i Wolański zostali „aresztowani 
gdy zuajdowali się w towarzystwie 
Jakubowskiego. Ciesielskiego are- 
sztowano nieco później. Na roz- 
prawie sądowej oskarżeni przy- 
znają się do winy częściowo i Wy- 
jaśniają, że sprzedali własne rze- 
czy, by zdobyć pieniądze na za- 
kmp narzędzi potrzebnych do na- 


pada. 

Sąd Okr. w Łodzi skazał Moczka 
Brandta na 10 mies. więzienia i 20 
zł. grzywny oraz pozbawienie 
praw na 5 lat, jako inicjatora, 
IZaaka Wolańskiego na 6 miee. 
więzienia i 15 zi, grzywny, Piotra 
Ciesielskiego na 4 mies- więzienia 
z zawieszeniem kary. 


| Bytomskiej. 


nów z „Expressu', że odsiadywa- 
nie kary za działalność polityczną 
nie jest- „kryminalną przeszłością”. 
Mamy wrażenie, że „Express“ wie 
o tym dobrze... 

W numerze wczorajszym pismo 
tö zamieściło znów artykuł p. t. 
„Niezbite dowody samobójstwa 
Bagrowskiej*, A więc zmieniono 
Bytomskiej nazwisko... Nie jest to 
omyłka, gdyż nazwisko Bagrow- 
ska powtarza się kilka razy w ar. 
tykułe. 

Czytamy w „Expressie“ 
oto giupstwa: 

$. p. Bagrowska legitymowa- 
ła się jako bezwyznaniowa. Nie 
obchodziła ona żadnych świąt 
i nie uczęszczała do kościoła. 

W Dzień Zaduszny udała się 
jednak po raz pierwszy od wie- 
lu lat na cmentarz. Przed gro- 
bem swej mati uklękła i zer- 
kając w stronę obecnego przy 
tym ojca złożyła wstydliwie rę- 
ce do modlitwy. 

Istnieje możliwość, iż Bagrow 
ska „nawrócila się“ i zmieniła 
nagle swe przekonania. 

Ulegając ostatnio silnemu roz 
strójowi nerwowemu postanowi 
ła zejść ze świata, a sposób, w 
jaki śmierć znalazła, dyktowai 
jej zapewne głos wewnętrzny... 
S!odziutki, [firyczny obrazek. 

Sherlok Holmes z „Expressu“ wy- 
śledził, że Bytomska po raz pierw 
szy od wielu łat odwiedziła grób 
matki i „złożyła wstydliwie ręce 
do modlitwy“. 

` „Express™“ wyjaśnia nam psy- 
chologicznie straszliwą tajemnicę 
„A sposób, w jaki 
śmierć znalazła, dyktował jej za- 
pewne głos wewnętrzny...” 
"Trochę elenientarnej przyzwoito 
ści, panowie z „Expressu'! Prze- 
stańcie wyprawiać swoje harce 
nad grobem, tragicznie zmarłej ro- 
bofnicy! 


takie 


Socjalizm i Demokracja wierne ideałom Manifestu Lubelskiego 


obszernie Manifest Rządu Ludo- 
wego w Lublinie: proklamujący 
Polskę jako Państwo z dosiępem 
do morza, znoszący Rządy Rady 
Regencyjnej, dający społeczeń- 
stwu wolność polityczną i demo- 
kratyczną ordynację wyborczą, u- 
prawniającą do głooswania wszy- 
stkich od 2] lat życia, zarówno 
meężczyzm. jak i kobiety na zasa- 
dzie powszechności, równości, taj- 
ności bezpośredniości i proporcjo- 
nalności. 

Manifest wprowadza ośmiogo- 
godzinny dzień pracy, przewidu- 
wywłaszczenie wielkich własności 
w mieście i na wsi, zapowiada re- 
formę rolną i ubezpieczenia so- 
cjalne. 

Rząd Ladowy, nie trzymał się 
kurczowo władzy, nie robił wybo- 
rów za pieniądze państwowe i w 
lym wyraża się różnicą poziomów 
między nimi, a nami. Mówca na- 
wiązuje do obecnej sytuacj: poli- 
tycznej i do wyborów w dniu 6 
listopada r. b. Cytuje zawiedomie- 
nie, jakie zostały wysłane do wy- 
horeów, w którym zawarta jest 
groźba że niegłosujący do sejmu 
nie może liczyć na żadne popar- 
cie ze strony rządu, administracji 
czy spoieczeństwa, a więc bezro- 
boimy nie może liczyć ua pomoc 
zimową i na zupkę dla głodnych 
dzieci, napastowany nie może li- 
czyć na obronę policjanta i t p. 
I takie „zjednoczenie“ robi się w 
momencie, kiedy niebezpieczeń- 
stwo ze strony Hitlerii zawisło nad 
naszą Niepodległością, kiedy ofi- 
cjalny minister III Rzeszy von 
Ribhentrop na Zjeździe w Wied- 
niu, mającym załatwić spór wę: 
giersko - czeski i żądanie Polski 
wspólnej granicy z Węgrami prze- 
ciwstawił się temu żądaniu i w 
związku z przeciwstawieniem się 
Poiski planom Niemiec, co do U- 
krainy zapowiedział, że niedługo 
przyjdzie ten dzień, kiedy War- 
szawa stanie ma dwóch łapkach 
przed Berlinem". 

W związku z uzyskaniem przez 
Ozon w Łodzi około 56 proc. gło- 
sów uprawnionych. mówca zapo- 
wiedział, że dzień 18 grudnia, 
dzień wyborów samorządowych 
będzie korcktą wyborów 6 listo- 
pada—kończy swoje przemówenie, 
przerywane kilkakrotnie entuzja- 
stycznemi oklaskami przęz zebra- 
nych. 

Z kolei przewodniczący udzielił 
głosu przedstawicielowi Okręgo- 
wej Komisji Związków Zawodo- 
wych, tow. Golińskiemu Stanisła- 
wowi, który obrazuje dzieje walk 
robotników o Niepodległość Pań- 
stwa i o Socjalizm. Prelegent przy 
pomima dzieje lokautu Łódzkiego 
i hasła, rzucone przez robotników 
8-godzinnego dnia pracy i 20 ko- 
piejek za godzinę. 

Dziś widzimy, że klasa robotni- 
cza z praw uzyskanych w dniach 
listopadowych roku 1918 jest stop 
niowo obdzierana. Ustawa sana- 
cyjna zniosła angielską sobotę i 
przedłużyła czas pracy o 2 godzi- 
ny tygodniowo. Przemysłowcy nie 
honorują ustawowego czasu pracy, 
dowodem czego są setki i tysiące 
portokułów w Inspekcji Pracy, w 
sprawie przedłużenia 8-godzinne- 
go dnia pracy. Ustawodawstwo ro- 
botniczę o zabezpieczeniu na wy- 
padek choroby, wypadku czy sta- 
rości. jest ograniczone. 

Na warsztacie ustaw była spra- 


wa zglajszaltowania ruchu zawo- 
dowego i tylko dzięki zdecydowa: 
nej postawie mas robotniczych 
koncepcji tej zaniechano. Mówca 
kończy swe przemówienie wezwa- 
niem do jedności klasy robotni- 
czej, celem przeciwstawienia się 
frontowi burżuazji i reakcji. 

Jako przedstawiciel Stronnictwa 
Ludowego zabrał głos ob. Kaczo- 
rowsk., który omówił historyczny 
moment utworzenia się Rządu Eu- 
dowego w Lublinie z przywódcą 
demsckracji w Polsce, Ignacym Da 
szyńskim na czele. Mówca adczy- 
tuje skład ówczesnego rządu chło- 
pów i robotników. Wśród nazwisk, 
które złotymi zgłoskami zapisały 
się w księdze walk o wolność i de- 
mokrację, znajdują się nazwiska 
kilku ludzi, którzy zajmują dziś 
wysokie stanowiska w rządzie. 
Mówca stwierdza, że ludzie ci ode- 
szli, zapomnieli o ideałach, któ- 
rym kiedyś hołdowali. lecz Idea 
ta jest wieczna i masy robotnicze 
i chłopskie nadal wspólnie wal- 
czyć będą aż do zwycięstwa o Pol- 
skę Ludową. i aii jg 

Imieniem- Strormictwa Demokra 
tycznego przemówił ob. Pałusiń- 
ski, podnosząc zasługi Demokra- 
eji, dla sprawy Niepodległości, po- 
stępu, dobrobytu i oświaty Ludu 
Polskiego. Tylko wspólny wysiłek 
wszystkich sił demokratycznych 
wywiedzie Państwo z bezwładu i 
marazmu, kun nowej świetlanej 
przyszłości. 

Przedstawiciel Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Pracy, tow. 
inż. Zerbe łączy się w radości z ro- 
botnikami polskimi w uroczystym 
momencie 20-lecia Rządu Ludowe 
go i Państwowości Polskiej. Ro- 
botnicy niemieccy wspólnie z ro- 
hotnikami polskimi, stojąc na 
gruncie Państwa Polskiego wab 
czyć kędą o prawa i dobzóby: kla- 
sy robotniczej. 

Tow. Nutkiewicz w imieniu 
„Bundu* wskazuje na fakt. że tyl- 
ko klasa robotnicza i masy ludo- 
we petrafią obronić Wolność i Nie 
podleyłość swej ojczyzny. Wskazu 
je na przykład polskiej Targowi- 
cy, na bohaterską walkę proleta- 
riata austriackiego, chińskiego 
oraz na walkę robotników hisz- 
pańskich z najazdem rodzimej 
Targowicy, przy współudziale ar- 
mii włoskiej i niemieckiej. Pre- 
legent omówił sytuację Żydów w 
Polsce i na świecie, zatrzymując 
się dłużej przy sprawie wydalo- 
nych z granie Rzeszy obywateli 
polskich. 

Mówca mówi o -iluzjach 
państwa żydowskiego i stwierdza, 
że miejsce klasy robotniczej ży- 
dowskiej jest przy boku polskiej 
klasy robotniczej w wacle o Wol- 
ność i Sprawiedliwość społeczną. . 

Następnie chór T. U. R.-a pod 
kierownictwem tow. Jatczaka ad- 
śpiewał „Pieśń Pracy, „Pieśń 
Zgody*, „Na Barykady* i „Mię: 
dzynarodówkę*. 

Scena Robotnicza T. U. R. wy» 
konała wiersz pod tytułem „Nie: 
podległość', „Elegię o śmierci Wa- 
ryńskiego** i wyjątek ze „Snu o 
szpadrie*. 

Odegraniem przez orkiestrę dz. 
„Bałuekiej* „Czerwonego Sztan- 
daru“ podchwyconego z entuzjaz- 
mem przez licznie zebraną ptb- 
liczność zakończono  Uroczystą 
Akademię. 


KLINIKA PONCZOCH 


pierzemy, formujsmy równicę, farbujemy 


podnosimy oczka, cerujemy, 


PIOTRKOWSKA 90, TEL. 155 
RATUJE POŃCZOCHY 


pończochy. Ceny przystępne. Na żądanie odbieremy ł odsyłamy. 
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Ozorków 


ZATARG U GRUENBAUMA 

W firmie Tkalnia Mechaniczno- 
Zarobkowa H. Gruenbauma wy- 
nikł zatarg, na tle redukcji robot- 
niką, który został zwolniony z 
pracy. bez dwutygodniowego wy- 
mówienia. 

Na interwencję przedstawiciela 
Związku Klasowego zatarg zlikwi 
dowano, a właściciel zakładu H. 
Gruęnbaum zobowiązał się wypła 
cić należność robotnikowi w sumie 
170 złotych, tytułem różnicy do 
stawki į za dwutygodniowy urlop. 

Robotnik został zatrudniony w 
powyższej firmie do czasu uzyska 
mia prawa zapomogi. 


Komunikaty 
-A. $, I KIEROWNICY KóŁ 
„MŁODZIEŻY 

Dziś o godz. 19-ej (środa) punk- 
„ualnie, odbędzie się odprawa ko- 
mendantów. kół Młodzieży P. P. 5. 

Obecność wyżej wymienionych 
bezwzględna, 

Komenda Okręgowa A. S. 
BOCZNOBC ROBOTNICY HUTY 
„GE-HA* 

W czwartek, dnia 10 listopada r. 
b. o godz. 3 popoł. w lokalu dz, „F'a 
brycznej' P. P. S. przy ul. Fabry- 
cznej 7, odbędzie się zebranie robot 
ników z huty szklanej „Ge-ha* z po 
rządkiem obrad: 

1) sprawozdanie z przebiegu per- 
traktacji o układ zbiorowy. 

'2) zapoznanie się z projektami fa 
brykantów. 

18) wnioski, 

STOWARZYSZENIE BYŁYCH 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
Zarząd Stowarzyszenia byłych 
Więźniów Politycznych, koła w Ło- 
dzi, Wólczańska 91, wzywa. wszyst- 
kich.członków koła, do stawienia się 
w. dniu 11 listopada r. b. o godz. 8 
rano, w lokalu Stowarzyszenia, ce- 
lem wzięcia udziału w  obchodzie 
20-ej rocznicy odzyskania Niepodle- 
głości, przyczym, uprasza się człon- 

ków o wzajemne powiadomienie. 


Teatry 
TEATR POLSKI 
Cegielniana 27 
Dziś, w środę o godz. 8.30 wiecz. 
ciesząca się niesłabnącym powodze- 
niem komedia B. Shawa „Major Bar 
bara“, 
TEATRE POPULARNY 
Dziś, w środę o godz, 8.15 wiecz. 
ostatnia nowość Teatru Popularne- 
go „Skalmierzanki'*, 


LEKARZ DENTYSTA 


D. TONDOWSKA 


mł. PIOTREOWSKA 152, fr. 2 
tel. 174-93, Przyjmuje od godz. A 
i od 3 — 8 wiecz. 


CAPITOL 


koali sieć na wszystkie seanse od 54 gr. 


39) 


Towartycze! Towanzyczki! Obywatele! | 


Dzień 7 listopada był dniem 20 rocznicy powstania Rządu Lu- 
dowego w Lublinie pod przewodnictwem Ignacego Daszyńskiego. 
Rząd "Ludowy, jako naczelne swe zadania wysunął: Sprawiedli- 
wość Społeczna, Demokracja i Wolność! 

Do dnia dzisiejszego płomienne słowa Manifestu Rządu Ludo- 
wego pozostały dla nas drogowskazem, po jakiej drodze mależy 
kroczyć do Polski Ludowej. 

Manifest głosił: 


„Ludu Polski! Polski chłopie i robotniku! 

Jeżeli chcesz zająć należne Ci miejsce w rodzinie wolnych naro- 
dów, jeżeli chcesz sam być gospo darzem na swojej własnej ziemi, to 
musisz w swoje ręce ująć władzę w Polsce, musisz sam budować 
gmach Niepodległej i Zjednoczonej Ludowej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

I nie zaświta lepsza dola nad narodem Polskim, jeżeli rdzeń i ol- 
hrzymia jego większość — lud pracujący, nie ujmie w swoje ręce 
budowy podwalin naszego życia społecznego i państwowego. 


Robotnicy Łodzi! 


11 Listopada obchodzimy 20 rocznicę zbrojnego powstania ludu 
przeciwko okupantom niemieckim i odzyskania Niepodległości 
przez Polskę — zakutą w wiekowej niewoli. 


Niepodległość Polski wywalczona została przez lud, który wbrew 


ugodowemu stanowisku rodzimej burżuazji, wystąpił do zbrojnej 
walki z caratem i okupantami. I nie było dziełem przypadku, že 

na czele pierwszego Rządu już Niepodległej Polski stali członko- 
wie P. P. S. — jako przedstawiciele tej klasy, która poniosła naj- 
większe ofiary w walce z zaborcami. l 


W 20 rocznicę odzyskania Niepodległości musimy mieć ck 


otwarte oczy na wrogie nam siły, dążące do uszezuplenia naszych 


granie i zagarnięcia naszych ziem. 


Lud Polski musi ciągle pamiętać, że skoro Niepodległość sam. 
wywalczył, to musi też Niepodległości bronić sam, bez oglądania: 


się na różnych zawodnych „przyjaciół. 

Stanowisko nasze jest proste i jasne: 
Niczyich ziem nie pragniemy, swoich nikomu nie oddamy. 

Wzywamy klasę pracującą Łodzi, aby 11 Listopada wyległa na 
ulicę miasta i zgotowała oddziałom wo jskowym serdeczną manife- 
stację, bo wojsko, to w Iwiej części synowie ludu pracującego miast 
i wsi, to Qi, którzy w pierwszym rzędzie całości naszych granie 
strzegą. 

Robotnicy! 

W defiladzie, organizowanej przez wojsko, bierze udział również 
socjalistyczna młodzież robotnicza, 

Klasa robotnicza powita zastępy swojej młodzieży okrzykiem: 

Niech żyje młodzież socjalistyczna! 

Ł. O. K. R. P.P. S, 

Łódź, w listopadzie 1938 r. 


Polska Partia Socjalistyczna - 


Zwołuje w niedzielę, dnia 13 listopada 1938 r. w sali Filharmonii 
ZGROMADZENIE ROBOTNICZE a 
na temat; 1) Sytuacja polityczna, 
2) Wybory do Rady Miejskiej, 
Przemawiać będą ttow. Artur Szewczyk, Adam Walczak i Henryk 
Wachowicz. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


URANIA 


Łódź, Cegielniana 2 
Tel. 107-34 


TELEGRAM! 
7 tydzień rekordowego 


w oszałamiającym 


filmie muzycznym 
Reż. Robert Z. Leonard 


NADPROGRAM: 


— My już inni — inni... — My inteligencja... Rodzina Wron. 
Ród „literatów... 


Jedyna na całym globie... 
jednego żywego miejsca... 


ŁODZIANIN 


| dzimy, że frekwencja głosujących 


powodzenia 
uroczą MOLLY PICON w arcydziele filmowym p. t. 


MATECZKA (Mamele) 


Wobec żądania tysięcy osób, które odchodzą codziennie od kasy z 
wodu braku miejsc, przedłużamy dalsze wyświetlanie filmu, ale tylko 
= na kilka dni ZL 


Polska Partia Socjalistyczna 


w poa dnia 11 listopada 1938 r. o godz. 6 w. w lokalach dziel- 
nic P. P. S. odbędą się zebrania cztonków i sympatyków dla uczcze- 
nia 20 rocznicy utworzenia Rządu Ludowego w Lublinie i oddania 
hołdu Bojownikom P. P.-S., którzy oddali swe życie w walce o od- 
zyskanie Niepodległości. 

W dniu tym nastąpi uroczyste nadanie dzieinicom P. P. S. imion 
Bojowników o Niepodległość i Socjalizm, wiernym do końca życia 
Czerwonym Sztandtrom i Sprawie wyzwolenia Ludu Pracującego 
z pęt kapitalistycznej przemocy. 

Zebrania odbędą się w następujących dzielnicach: 

„Bałuty” — im. Bolesława Limanowskiego, ref. tów. W, Stawiński. 

„Zielona“ — im. Gustawa Daniłowskiego, ref. tow, J. Kieler. 

„Koziny* — im. Montwiłła - Mireckiego, ref. tow, A. Purtal, 

„Prawa“ — im. Ignacego Daszyńskiego, ref. tow. R. Kempner. 

„Śródmieście* — im. Feliksa Perla, ref. tow. J. Haneman. 

„Fabryczna* — im. Andrzeja Struga, ref. tow. A, Szewczyk. 

„Widzew“ — im. Stefana Okrzei, ref. tow, A. Walczak. 

„Czerwona“ — im. Ludwika Waryńskiego, ref. tow. K. Hartman. 

„Górna'—im. Aleksandra Napiórkowskiego, ref. tow. E. Andrzejak. 

„Chojny“ — im. Leona Wasilewskiego, ref. tow. E, Ajnenkiet 


Migawki powyborcze 


-Z OŁÓWKIEM W RĘKU... 


Pala entuzjazmu, która tak sil- 
nie wezbrała po ogłoszeniu wyni- 
ku wyborów, zaczyna opadać i lu- 
dzie dowiadują się, że jednakże 
nie jest tak dobrze. Trzeba tylko 
usiąść spokojnie z ołówkiem w rę-| 
ku i przeprowadzić kilka manipu- 
łacyj arytmetycznych. 

Jeżeli chodzi o Łódź, prasa bur- 
żuazyjna oceniała frekwencję wy- 
borczą niezmiernie wysoko. Na 
początku głoszono o 62 proc. gło- 
sujących, potem opuszczono tro- 
szkę, ustalając powyżej 50-cio 
procentową frekwencję. I ta cyfra 
jest „lekko“ przesadzona. 

Jeśli zsumujemy ilość głosów, 
które padły na _ poszczególnych 
kandydatów, i podzielimy przez 
dwa (każdy wyborca: miał. prawo 
głosować na 2 kandydatów) stwier 


redagowany stylem rozkazu mobi- 
lizacyjnego. „Zarządzam, ażeby 
wszyscy Niemcy brali udział w wy 
borach..." „Kierownicy poszczegól- 
nych organizacji będą mi osobi- 
ście odpowiedzialni za wykonanie 
zarządzenia...“ „My, narodowi so- 
cjaliści...* itd. Wewanie kończy się 
pozdrowieniem hitlerowskim 
„Feil“ i podpisem domorostego 
führera, Ludwika Wolfa. 

W zeszłym roku odbył się w Ka 
towicach wielki proces przeciwko 
licznej grupie Niemców oskaržo- 
nych o należenie do partii naro- 
dowo-socjalistycznej, która miała 
na celu oderwanie Śląska od Pol- 
ski. 

A dziś fiihrerek Ludwik Wolf, 
kandydat na polskiązo Henleina, 
w biały dzień oświadcza  „..my, 
natodowi-socjaliści”. 


ARGUMENTY - P. MINCBERGA 
„Kurier Łódzki* stwierdza z ra- 
dością, że do wyborów szło prze- 
ważnie społeczeństwo polskie. Naj 
mniejszą procentowo frekwencję 
zanotowano w okręgu 1l5-ym, ży- 
dowskim, skąd wyszedł „pułkow- 
mit. nik“ Mincberg. Natomiast „Orę- 
downik* - stwierdza, że przede 
MAMY JUZ PUEHRERA wszystkim masowo głosowali Ży- 
Bardzo charakterystyczny był) dzi. 
afisz przedwyborczy wydany przez| Więc jakże z tymi Żydami? 


hitlerowców niemieckich. Bvt on wa 


Jeszcze coś o metodach. W ży- 
dowskich domach modlitwy rabini 
ogłosili w sobotę, że Żydzi, którzy 
nie będą głosowali, zostaną wy- 
siedleni z Polski... 

Nic dziwnego, że argument ten 
po- powiekszył jeszcze szanse przed- 
stawiciela „Agudy*, okej Ozo- 
nü, p. Mincberga... 


nie przekroczyła 40 procent. 


. . « . a . e. bd s . 
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Słowem — nie ma jeszcze po- 

wodu do tak wielkiego entużjaz- 


+ = . ` . . 


59.879 osób oglądało z zachwytem 


„Czy ja wiem?” 
Rozumieszu. Ani — (Ciszej, obudzisz Wisię. 


Słowa wzruszenia, śmietliwa 


SAPE AE ETA 


Nr. 319 
Radio łódzkie 


ŚRODA, 9 listopada b. r. 


5.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają sos 
rze”. 5.35 Muzyka poranna — płyty. 
6.35 Gimnastyka. 650 Muzyka — płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka — 
płyty. 8.00 Amdycja dla szkół. 8.10 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół: 
„Strażacy jadą* — słuchowisko dla 
dzieci młodszych w opracowaniu Want 
dy Brzeskiej. 1125 Wesołe uwertury — 
pły.y. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa. 12.03 Audycja południowa. 13,00 
Przerwa. 14.00 Muzyka operetkowa — 
płyty. 14.50 Łódzkie wiadomości giełdo- 
we i odczytanie programu. 15.00 „Nasz 
koncert" — „Sumją się nitki babiego 
lata* —andycja dla dzieci i młodzieży 
w oprac. Hamny Słapiny i Stanisława 
Nawrockiego. 1530 Muzyka obiadowa 
w wykonaniu orkiestry pod dyr. Toma» 
sza Kiesewettera (z Łodzi na WRP.). 
16.99 Dziennik popołudniowy. 16.05 
Wiadomości gospodarczę. 16.20 „Dom 
i szkoła” — Czy dziecko powinno mieć 
własne pieniądze. Pogadanka — wygł. 
Joanna Kunicka. 16.35 „Sylwetki lutni- 
stów staropolskich* — audycja w opr- 
dr. Marii Szczepańskiej i Adama Eple- 
ra. 17.05 „Powrót Józefa Piłsudskiego“ 
—wdczyt wygł. Wacław Lipiński. 17.20 
Miniatury kwartetewe w wykonaniu 
Kwartetu Smyczkowego Rozgłośni Krae 
kowzkiej. Wykonawcy: Stamisław Mi- 
knszewski — I skrzypce, Herbert Nie» 
rychło — II skrzypce, Henryk Zarzycki 
— zltówka, Józef Makowicz — wiolon- 
czela. 17.40 Awdyeja w dniu Święta Stra 
ży Granicznej 1) Przemówienie gen. 
Jur + Gorzechowskiego, komendanta 
Straży Granicznej, 2) Szęść muzyczna i 
recytacje. 18.00 „Książka na wsi“ — po- 
gadanka red. Jana Wcityńskiego. 18.10 
Muzyka — płyty. 18.25 Wiadomości spor 
towe lokalne. 18.30 Nasz język — an 
dycja w opracowaniu prof. Witolda Do- 
'roszewskiego. 18.40 Dyskutnjemy „Jed- 
nostka czy zbiorowość* — dyskusję za- 
zat Marian Eile i Jerzy Michałowski, 
1900 Koncert rozrywkowy w wykona- 
nu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego 1 kwartet wo. 
kolay Fritch'a z Drema. 20.40 Dziennik 
wieczorny. Wiadomości meteorologiczne. 
Wiadomości sportowe. Nasz program. 
2100 „Opowieść o Chopinie* — „l 
dy — audycja w anie Karola 
Stromberga i wykonamim Marii Wilko- 
mirskiej. 21.45 Poezja wieku złotego — 
andreja w opracow. Iuliana* Krzyżanow« 
skiego, prof, U. J. P. 22.00 „Realizscja 

obowiązku szkolnego na terenie m. Éo- 
dzi“ — pogadanka — wygł. dr. inż. Bo« 
gumit Wilkoszewski. 22.10 „Testament 
Bolesława Chrobrego* — Rapsodia na 
chór mieszany Feliksa Nowowiejskiego 
do tekstu Edwarda Ligockiezo w wr”. 
chóru podług Bolesława Utlasa, orad 
recytator. 2245 Audycja  Iiteracka: 
„Wiersze Władysława Janiaka* — re 
cvtacje 23.00 Ostatnie wiadomości dzien 
nika wieczornego. Kemnnikaż meteoro. 
logiczny: 


REZ A ZOO CO EA ZZ 

Znakomite odbiorniki: 
Elektrit 
Telefunken 
Rex 


w cenie od 180.— zł. 
na dogodne spłaty 


RADIO - REICHER 


Piotrkowska 142 


Blaskiem urody—skalą talentu promieniują na świat s; Jeanette Mac Donald - Nelson Eddy 


ZŁOTOWŁOSA” 


Tosa oraz kronika P., A. T. 


— Et — co mi — ja nie mogę — nie mogę już dalej... 


„Wizerunek człowieka w r. 1906 
w Polsce poczciwego” 


PAMIĘTNIK ś. p. WIESŁAWA WRONY 
przemysłowca, kupca, obywatela i wyborcy 


Zachodziliśmy w głowę, jakieby mogły być tego niepokoju ra- 
cje. Bo paszporty „Bogu chwała” były opłacone i w konsulacie 
stemplowane. 

— Czego się lękasz? 

Nic nie odpowiedział. Spojrzał tylko zpodełba. 

O... ja cię rozumiem. 

- Nazwisko! E 

Ojciec. straconego... Czasy niepewne... żandarmi mogą zatrzy- 
mać.. darmi czytają dzienniki i paszporty... To już była zu- 
pełnie nowa i śmiała linia Wiesława. 

Jakże daleko ty mierzysz, Wiesławie! 


Hej! nie poznałbyś go nad ranem. 

Dojeżdżaliśmy do granicy, Wisia spała, płaskie stopki oparł- 
szy o mój tużurek. Otworzyłem okno, W przedziale było parno 
i kwaśno od woni cygara — tuberoz i dziewiczych marzeń Wisi 

Obudziłem swego pana. 

Napiliśmy się koniaku — raz — drugi — trzeci, przegryźliśmy 
miętą... Duch w nas wstąpił, 

— Tomaszu — rzekł zcicha — Tomaszu już rzęs j blisko! 
Masz oto 50 koron. (Schowaj — przyda się). Polska, Tomaszu, 
(rzekł, pokazując na okno) — Polska już tam... daleko... O, wierz 
mi, że na to wszystko co się tam dzieje, nie mamy już nerwów. 
Ty „nie masz nerwów" — ty... 


dusza wszystkich prądów i trądów... Cieczymy się: przegraliśmy 
życie. Ty nie znasz tej Wroniarni, która tam mocno śpi obok cie- 
bie. To kopalnia. Studnia — powiadam ci — murowana. W tej 
studni dudnią .i rechocą żaby... Bądź ostrożny. Ona z nas zrobi 
książkę, Nie wiesz co ja nazywam ‘sztuką... Wisia przetworzy na 
słowa: siebie — mnie — Czopka.i nawet takiego Przemysława, 
o którym wiem, że jest. Ale go sobie lekceważę. Podnieta — śro- 
dek — podnóżek dla Wisi. Ja znam ją. Baba — klown czyli ar- 
tystka. Jeżeli artyzm się lęże w tej oto ropusze z tuberozą na 
piersi, to źródłem sztuki jest spodlenie — gnicie — brzydota. 
„Mój. mąż — mówiła mi kobietka, którą miałem w Berlinie — 
jest artystą. „Ein Künstler” — akrobata w cyrku. Błazen. Dziś 
występuje. Niech mi pan objaśni — może pan wie — dlaczego, 
bo ja tego nie rozumiem, Pan jest mężczyzną i wy się na tym 
znacie. On mnie kocha, bardzo mnie kocha. Ale mówi, że ilekroć 


się do mnie „zbliży”, jak mąż do żony, tyle razy źle mu się wie- 


dzie na arenie — t. j, gra gorzej, niż zwykle, Co to znaczy? 

Cha-cha-cha. Co to znaczy. „Cha-cha... A Wisia mnie prosiła 
przed wyjazdem: wuj Tomasz będzie z tobą zapewne mówił 
w drodze o moim małżeństwie, Nie słuchaj go, bo ja tylko za Ste- 
fana pójdę. 

— Kłamiesz! — krzyknąłem. Tak nie mogła powiedzieć 1 

To nieprawda... 

— Dowiesz się. Półświadomość jest b. cenioną w naszym kra- 
ju. Cyrk! Od życia abstynencja. Albo — albo. Albo — czyn, za- 
pamiętania, albo — o czynie, sen o stryczku, patos i oklaski.. 

— Jeden... Jaś.., rzekł spuszczając oczy... 

— Co? co mówisz? czy mi się zdawało? 

— Jezus-Maria! — ryknął i zerwał się z miejsca i łzy mu try- 
snęły z oczu, — Czy ty wiesz że.., Jasia, Jasia powiesili, 


Odbito-w drukarni -„Robotnik", Warszawa, Warecka 7 


Odwrócił się do okna... 
„Umrzej!” posłałem mu w myśli modlitwę. 


Po oddaniu paszportów wyszliśmy do bufetu. 

Huczała sala od ludzi niemających „na to wszystko” nerwów. 
Wyspani i świezi siedzieli przy kilku stołach. Tu był fragmenta- 
ryczny faunik satyry, którego już nakarmiono i który syt rady- 
kalizmu człowieka głodnego, wierzył poważnie w swoją misję 

wskrzeszenia historycznego dramatu i epatował przy herbacie 
dwie łódzkie bogaczki, uciekające od mordów nad morze. 

Zbigniew Rafałkes, potomek Jankiela cymbalisty, wszechpolak 
i cymbał, chlipał ranną herbatkę i czytał gazety. On niegdyś mo- 
jej kochance, smutnej Appji Klaudii pożyczył 10.000 i potem we 
Frankfurcie nad Menem żądał i otrzymał wynagrodzenie w nie- 
dia zjawa, postaci biernego przyzwolenia na lesbijskie misterie 
per linguam, 

Tu, obowiązki spełniając przed ojczyzną, odpoczywali wędro- 
wni kramarze rewolucji, wyjażdżający do dwóch zaborów z za- 
razą odczytów o dziejach po 30 października 1905 r., o progra- 
mach N. D., P. D, S. D. P. P; S. o niezawodnych kometach no- 
wej ery 

I tu 1 byli, jak Wiesław, tacy, którzyby się nie wyzbyli jednej 

zyjemnostki, gdyby jeszcze wymordowano z pół miliona ludzi. 

rzyśpieszali tego roku swoje podróże do Hamburga, Nauheimu, 
Szwajcarii z dziećmi, bonami i ogromnym obozem kufrów i pa- 
kunków, otaczanych rzetelnym szacunkiem celników i tragarzy.. 

Świat obiecywał pogodę. Tuż blisko widać było słupy granicz- 

ne. Jakaś maleńka chytra radość świeciła się w oczach gości po- 
dródsrych i udzielała się wszystkim od wszystkich... Nie było 
strzałów, ani dobijano się do bram — nie bito kolbami — nie re- 
widowano... Cudl 


